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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
GEN. KONDYLIS GEN. WEYGAND 

który przygotował powrót----------------·------ CENA 10 GROSZY N były szef francuskiego szta• 
króla 'Jerz11go II na tron ROK XIV. PONIEDZIAŁEK, 3 LUTEGO 1936 R. r. 34 bu wojennego, zachorował 

grecki, zmarł nagle, ••••••llliilll••••••- •Jim•llll••••••••••lil•••••••. w Egipcie na zapalenie płuc 

WIELKIE WŁAMANIE W ŁODZI 
Kościuszki 39. -
otwór w piwnicy 

do biur i składó~ firmy ,,Piesch'' przy ulicy .Aleje 
Włamywacze przedostali się do lokalu firmy przez 

. , ł,ódź .• 3 lutego. Już . na pierwszy rzut oka widoczne/ szli do lokalu firmy. do tą~ zloczyńców, kasę przedsiębiors-
. (g1) - Dz1s około godzmy 8-ej rano było, że włamywacze wynieśli dużą W chwili nadawania numeru pod twa i t. p. 

111awmono olbrzymie włamanie, którego ilość towarów tą sam::1 drogą, którą prasę toczy się skrupulatne dochodze- Równocześnie zarządzono pościg za 
dokona!1o w nocy do skła(lów i biur fir- przyszli. Dostali się oni bowiem do piw-1 nie. Wywiadowcy policji. ślctk?-ej ,usta- w!~n:ywac~~1J1i. .StratY'., których narazie 
my „P~~scb, S-te Anonyme des Etablłs· nic, położonych pod składami, skąd, po Iaią wraz z personelem fumy 1lośc to-1 bhzcJ okreshc me mozna - są bardzo 
s~men~ , Franc. Sp. Akc. przy Al. Koś- wywierceniu olbrzymiego otworn prze- warów, zrabowanych przez nieujętych znaczne. 

cmszk1 39. ·•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „••••••••••••••••••• .... ••••••••••••••••••••~•••••••••• 
. Składy firmy mieszcz'1, się wraz z 

biurem w lewej oficynie 11a parterze i 
ciągną się przez całą szerokość podwó­
rza. Kiedy woźny firmy „Piesch" przy­
był rano, by sprzątnąć biura przed przy 
byciem personelu, stwierdził, z przera· 
żeniem, że w nocy grasowali włamywa­
cze. Świadczyła o tern olbrzymia dziura 
w podłodze oraz nieład, panujący w 
składzie. 

Woźny zaalarmował niezwtocznie 
swego dyrektora, kt6ry skolei porczu­
mial się z policją . Na miejsce przybyli 
przedstawiciele wydziatu śledczego i ko­
misariatu policji. 

Katastrofa lotnicza 
Bukare&?.t, luteg 

(Pat) -- W drodze z Aradu do Bu a­
resztu, w pobliżu Rezicy, w Banacie z 
niewyjaśnionych przyczyn spadł samolot 
Lotnik i dwuch pasażerów zabiło się na 
miejscu. 

W~erk11 obława w New Jorku 
Nowv Jork, 3 lutego. 

(Pat) - Policja nowojorska zori:!ani­
zowała w Manhattan i Brookiinie obławę 
w której wzięło udział 165 policjantów, 
ubranych po cywilnemu. Dokonano rewi­
zji w 40 domach . Aresztowano 70 kobiet 
i 8 mężczyzn, którzy zajmowali się han­
dk m żywym towarem. 

Reforma szkolnictwa 
w Kłajpedz'e 

Ry2a, 3 lutego. 
(Pati Z Kłajpedy donoszą: W 

'wiązku z reformą szkolnictwa w kraju 
ktajpzdzkim w kierunku oóraniczenia 
~auczania języka IitewskieJ!o: wkrótce 
na terenie kraju ma być uruchomionych 
10 szkół prywatnych z językiem wykła­
do1.vym 1itewskim. 

Arcyks. Otto nie Wróci do ·Austrii 
Wicekanclerz Starhemberg radzi Habsburgom, aby 

zrezygnowali ze swych zamiarów 
Paryż, 3 lutego. I go emisariusza, który przedstawił arcy- miarów aż do czasu nowych możliwości. 

(Pat) - Korespondent 
11
Le Temps" księciu pogląd wicekanclerza Austrii na E.misarjusz księcia Starhemberga .opuś­

podaje z Brukseili, że ks. Starhemberg . obecną sytuację sprawy restaura~ji. c1ł podobno zamek Stenockerzeel 1 udał 
zrezygnował z wizyty na zamku Ste-

1 
W odręcznem piśmie swem ks. Star· :::ię bezpośrednio do Pat")'ża, aby spotkać 

nockerzeel, gdzie zobaczyć się miał z b. hember~ wskazuje, że z uwaJ!i na trud- ~ię tam ze swym mocodawcą. 
cesarzową Zytą i arcyksięciem Ottonem. ności, na jakie napotyka obecnie spra~ 

Wysłał on tam jednak rzekomo swe- wa restauracji, radzi odstąpić od tych za 1 
I 

1!1!11111111111111rn i1111111111i11111111111111111111111111'11'1:11 i llłll:l!!lll111u1111111w: : :iHll i 1111 l !l;•1111: : 11 : 1 1 ill!llili J 1 1 111:i 1 i; .l; lili 1 1l!i!J: 1 111:11111 1 1 i: 1!:111u11111 1 . I 

D. o~ p 

Strajk tramwajarzy 
w Warsżawie 

WARSZAW A, 3 lutego. (PA Tj. 
Dziś rano pracownicy tramwajów i 

autobusów miejskich rozpoczęli 24-20· 
Maciejewsltl nie limiał jednak Wy onat ,,egzekucji'' na sobie dzinny strajk demonstracyjny przeciwko 

Warszawa. 3 lutego. W niedzielę nad ranem kilku prze- projektowanym ustawom samorządo· 
Nicsawita historia rozcgrata się z chod11i6w zauważyło w park.u Sielec- wym, głównie przeciwko ustawie eme· 

µierwszym katem w Polsce Macicjcw- kim za Belwederem iakieiwś osobnika, I rytalnei. 
skim. wiszącego na drzewie. Przechodn:1c • 

Jak wiadomo, Maciciewsk; został s::ybko. prz~cięli pętlę i. zdjęli ~isielca, I Pro1ekt izb pracy 
swego czasu usuniety ze stanow:iska Lo:y, Jak się okazało. zie zadz1er.zg~ął 

1 

tematem obrad lW. zawodowych 
,;wykonawcy w y miaru sprawiedliwo- sobie stryczek i pozostał przv zycm. • , . 
ści" za opilstwo. Nic mogąc znaleźć Okazało się, że był to właśnie eks-kat . l.odz! 3 lutego. 
żadnej pracy, Maciejewski wystąpił do Alfred Kałt·Macieiewski. Wvbawcom (k). - W dmu wczoraJszym odbyło 
sądu przeciwko ministerstwu sprawied· swoim oświadczył: Się 11osiedzenic zarządów wszystkich 
l'.wości, żądając odszkodowania za ob- _ Trudno, ~yszedłem iuż z wpra- związków zawodowych,. ;vchodzący~? 
rażenia cielesne, doznane swego czasu wy, bo dawno nie wieszałem. ale za w sk~ad rady okrego:ve1. Zw. „Praca , 
ze strony skazailca podczas wvkony wa drugim razem zrobię to na sobie lepiej. na ktorei:n pos. ".Vaszk1ew1cz zreferował 
nia jednej z egzekucyj w Krakowie. Bezpośrednią przyczyną z:imachu sa- tezy proJektu o izbach pracy. . 
Pretensje Maciejewskiego jako nieusa- mobóiczego b. kata oyt dramat, jaki Sprawa ta w~wolała 07yv.:1o?ą ~y­
sadnione zostały jednak oddalone. przeżył spowodu opuszczenia 20 przez skusJę. P?~tan?w10!10 tezy proJektµ "y-

Macieiewski popadł w zuoełną nę- przyjaciółkę, która nie chciała dzielić drukowac I poJ~dyncz.e e~zempl.arze ro­
dzę, wyeksmitowano 20 z mieszkania. niedoli dymisjonowanego „wykonawcy zesla~ :vszys~k1.m zw_iązkom dla: roipa-
Odtąd nikt już n:r.: wiedział, gdzie się wyroków". trzema .1 zaopinJowama: ... 
podział i co porabia. · / · Dopiero po uzyskamu tych opmJ1, od-

będzie się ogólne zebranie zarządów 

Abisyńczycy che~ odebrać Makalle 
Sub:cesy wojsk włoskich na froncie południowym 

związków, celem opracowania całkowi­
tego projektu, który zostanie przesłany 
następnie do ministerstwa. · 

Zaczadzenie całej rodziny 
Paryż, 3 ~utego. abisyńskich na froncie północnym. 

Chłopiec pod samochodem (Pat) - Wojskowe koła aibisyńskie Na froncie południowym, włosi znaj- Lódź, 3 lutego. 
Wł ś · · I t ł jak donosi Havas z Addis-Abeby, są zda- dują się w pobliżu Wadara. Reorganiza- (gr.) - O.koto godziny 1.45 w nocy 

a CICIE n: ?. ::rg osił się nia, iż armia Haile Selassie mogłaby ode cją sił abisyńskich na froncie południo- zjawit się na posterunku w Choinach 
do SZfll ah brać włochom Makalle, gdyby tego prag wym zajął się Dedżas _ Macz Balcza, Adam Adamczewski i prosit dyżurnego 

t6dź, 3 lutego. I nęła. stary bojownik, który odznaczy'ł się od- przodownika o zawezwanie pogotowia 
(gr.) - \V czo raj, okol o goJziny 5.30 ~~ag.ałoby to ie~nak.że .wiel~ich waJ!ą i zdolnościami jeszcze w roku 1896 do zaczadzonej rodziny jego hrata. 

popoł. dostał się wskutek własnej nie-! v.:ys1łkow 1 mo~ło~y by~ os1ęgmęte 1ed_v w bitwie pod Aduą. Po kilkunastu minutach przybył' na 
ostrożności pod koła samochodu osobo- i me. kosztem w1elk1ch. of1a.r. DI:iteg~ .ab1- Sytuacja na froncie południowym wy- ul. Kościelną 7 lekarz pogotowia. Oka­
wego 9-Jetni Tadeµsz Za.da, zam. przy I ~ynczycy „ ,,..olą przeciąć drogi zmierz~: wołuje pewne zaniepokojenie w stolicy. zal o się, że zatruciu uległ Ludwik Adam 
ul. Siarczanej 1. l Jące z, połnocy do Ma~alle1 aby zmus1c Abisyńczycy przyznają się, iż włosi po- czewski, żona jego i syn. 

z d . . . . , . I włochow do opuszczema miasta. Patrole sun~li się wgłąb kraju na odlejfłość prze Po zastosowaniu środków leczni-
a .e Pl zewwzJa l.'.~ 1 etJ,:1 po~otcwi_a ! abisyńskie stale zjawiają sie na drodze szlo 300 kim. od Dolo. W Negeli, stolicy czych i zabiegów, które doprowadziły 

do szprtala „ Anny-MaiJt._ Wsbd z~ .sam-1 pomiędzy Makalle a Aduą. Droga ta jest prowincji Borona, znajduje się silny wło całą rodzinę do przytomności, pozosta-
t~rką podązał? auto osobowe, l\.torc~o j niewątpliwie celem wszystkich operacyj ski garnizon. wiono zaczadzonych na miejscu pod 
kierowca przeicchaf chłopca. Okazał s1ęl opieką rodziny. 

nim właściciel auta, p. Szmidt. p h " d I • k I b I • k h 
się l~~~{d \a;;i\~ie~~·]~.tog;:,i~~li;~~~;:~~ OC o z YZ am \V u omer ac Ekspl~:~:c~rejbarce . 
ze swc g-o .. au~~ ~ w k~nc~l~rii s;pitala I Wspólny posiłek ludności Brunświkti w koszarach 
A:rn,y-l\fai;! mscit n al:zi'.o sc,.z~ ~eczcni.c I . Berlin, 3 lutego;. kiestrami w określonych punkta-ch zbor- (Pat) - W Sa~0P':d~:r~ k~lii~~~:i 
J1 Jszk.odo\ .. ancg-o, pozostm\ JaJ,\C SWOJC (Pat) - Na dzień 9 lute,(o ludnosc nych i przemaszeru1'ą przez ulice miasta t d d' · 1 ' 
tl ;iznr1sl<o 1 adres cli„ dal "1crr1 · · · ,,, 0 rzymano epeszę ra 1oiwą, ze na po· 
':, " . . ' •• ' .s„ ,..,t P ll l nzu- n11asta Brunświku została wezwana do do koszar J!dzie nastąpi wspólny posi- kł d · b k' b .k ' · 01· · " m1ewama SIG • • , 'ł ' a zie ar i ry ac 1ei 11 1mp1a , naistą · : · : „ , . , . s~ozyc1a wspolnef!o post ku w koszarach I ł~k. - Każdy z ~c::.estnikó"".' obiadu mu- piła eksplozja, od której zginęło 3 człon 

q w~ pa<lk11 PO\\ J? do.111011 y zost ,tł 14 miasta. s1 ze sobą przymesc talerz 1 łyżkę, przy ków załogi, a 4-ch jest rann h 
kom1so.nat P. P., ktory wszcz.ą t <locho- W oznaczonej godzinie, zbiorą się gru czem uczestnicy ~hodu będą nieśli łyż Kaitaistirofa nast~niła w ~b.l ' · _ c:- __ 
d · t" d · ł' t · k' buto · kach "tt' ......., ,tizu .;JllU zeme. py par 11 naro owo-sooiai 1s VC/Zlllet z or· 1 w · · mer • Luoa'S. · 
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Czło · iek, który na szczud.łach przebył Nia are 
Karkołomne wyczyny nieustraszonego akrobaty nad skłęblonemi wodarni wodospadu.­

Tysiączne tłumy w niebywałem napi~ciu śledziły każdy ruc~ szalonego Francuza 
Niesam<twita ,,przeprawa'' z Ameryki do Kanady 

(mh) W roku bieżącym mija 40 lat,Niagary" zdejmuje kapelusz, pokazując,niej towarzysz Blondina, cyrkowiec 1ld. Okazato się, że jeden ze sznurów 
od ~.mierci jednego z najodważniejszych rozeutuzjazinowaneJ publiczności trzy Colc:ard, - wielkie morze wpatrzonych I bocznych został przecięty. Zbrodniczy 
akrobatów francuskich, zwanego „boha-1 niewielkie otwory od kul. 

1 
w nas twarzy, rozpalonych niepokojem zamachowcy pragnęti w ten sposób wy­

tere1.11 Niagary" - Blondina. Czemu za- W pewnym momencie Blondin zna- i i trwogą. Niektórzy przecierali oczy, , grać zals:iady, jakie poczynili, !leząc na 
wd1J~cza Blondin ten swój zaszczytny łazi się w miejcsu, gdzie zaczynają się 1 jakby dziwiąc się, że jeszcze trzymamy nieuchronną śmierć Blondina i jego to-
tyruł t pomocnicze sznury, uniemożliwiające ' się na nogach. Wielu widzów trzymało warzy&zy. 

Odpowiedź na to znajdziemy w pra- kołysanie się głównej liny. I oto nastąpit · ręce ·wyciągnięte naprzód, jakby chcia- , . . . h . 
sic amerykańskiej z lat 1858 i 1859, do- nagły ruch wahadłowy liny. Blondiu: to n~s bronić przed upadkiem w rozwie-. . ~nkoncz.emem. em?CJOl1UJący~ popi­
kladnie .opisującej szalony czyn Euro- r.rzyśpieszył kroku. Towarz}'SZ jego ca-: rając~ się pod nami przepaść. Orkiestra ~~w Ulondma b} Jf J:g~ p~zejscie _nad 
pejczy ka. Dziś jeszcze, czytając spra-, łct siłą woli starał si~ panować nad soba I próbowała grać, ale muzykanci nie byJi . aga:ą na sz.c~u a~ ·. . 0 ym V:yczy-
wozdania dzienników amerykańskich, aby 11awet nie drgnąć. Sd:;.;uJy .z;dawa-i· w stanie opanować wzruszenia. me, me. obaw!a!a,c się iuz ~upełn. ie, aby 
nie chce się wprost wierzyć, aby czło- ty się trwać wieki. Stosunkowo krótka • go ktos przesc1gnął bardzieJ wy~zuka-
wiek mógł przejść po linie, rozpiętej ;)rzest1zeń rozc:;iągala się \<" 1iieskończv- Ta•emniczy zamach nym sposobem przeprawy Blondm po-
nad sklębionemi wodami Niagary. ność. Jeszcze kilka metrów nadludzkie-j ·;i wrócił do Europy i występował nadal w 

Blondin przebył wodospad, idąc po go wysiłku i - niebezpieczeństwo mi· Przeprowadzone śledztwo co do (cyrkach. Umarł w roku 1895 śmiercią 
sznurze, umocnionym na dwóch prze- nęło. ! przyczyn nieoczekiwanego rozkołysania naturalną, przeżywszy 67 lat. 
ciwle~łych brzegach. --- Zobaczyliśmy, - zwierzał się póź się giównej liny, dato sensacyjne wyni-

. Ostateczne przygotowania do tego 1 •••••••••••••••••••~•••tt•••-$~~'1>•~·•• •H•••••e••...,..•„•••••••••••••••••&••••••••••••+++++++„ 
mesłychaneg? w dzieł_ach występu ukoń- L d · • h • '' • t 
~1El:.1F!10~

0

d~~k~~~~::~~~~~~~~~~l~ u zie „wyc owan1 przez zwierz~ a 
dać byro nieprzebrane mor~e ludzkich Fantastyczne dzieje ezłowieka - wilka bohatera słynne1· powleśct. 
gfów. Twarze były rozognione w na-' • 
p_rężeniu oczekiwania. Wśród grobowej Kiplinga.-Czarne niemowlęta porwane przez ~zympaos1cę 
~~~:: ż~~d~~i;o~~~e~~~n~~· Jl:y~:~i:~~ ii . 1~s2mn~nafn nribr\IJił:D . n:;:ł iną,ii'~D~ afryb2ńsbiam 
ma równowagi. Zdecydowanym kro~ 11 ił u V\V. ~lł uu n ; ~Hit nu.U Jllł!Ut~ 18 HHI u ft!j . R!li ' 
~;:::~\.~~!;~zje na linę i zaczyna się Slyb. 

1 

(sb) W literaturze światowej istnieją 1 swemu synowi dzieje człowieJrn-zwie-
1 
ty 1,rządzić obławę. Ustalono kryiówk:.: 

· ' w o'ło~·r. d . . . . dwie postacie pół-zwierząt i pół-ludzi, 1 rzęcia, które potem post użyty Kip lingo-, wuczycy i postanowiono ją ująć żyw­
uajspok~infoj 1;iadrogp ~atrz.Yll'!UJ~ Jię k1 które przysporzyłf wiele sławy i do-1 wi do napis..ania .„Księgi dżungli". ce~. Przy 'Yejściu do nory rozpalono 
aby po P e„ . k:tk ~ ~os.1 s.ię Je tnÓ ' chodów autorom. Są to „Mowgli'" i „Ta- W dmu 1 maia 1889 roku uc:zony an- cgmsko. Wiiczyca została wykurzona 
zn~wu 0/~~sc~u 1 u Zl~.sięcm 1!1~ r w rzan·•. Pierwszy jest człowiekiem-wil- j gielski Miles falanday zameldował w dymem i zbiegła. 
;odnei le~ zą w pozycn bardzie] wy- klem a dru.gi .człowłekiem·małpą. . towarzys~wi~ naukowem w B.ombaj;~. że ' . Po chwili ~siłował wybiec jakiś czfo. 
;rzebywa ą~z~:~f1nar Dfł~zf .~rogę „Mowgh'' Jest bohaterem stynneJ po-jw pewnei w10sce w Zachodmch InaJach wiek, został Jednak schwytany. Stawiał 
brzeg k d • :i we, 0 ą u ąc n~ wieści zmarłego niedawno pisarza an-. spotlrnł się z c2\łowiekiem-włlkłem. Mi- . 011 zaciekły opór, gryząc i drapiąc my­
m"nutu poa~a ~J~ mi w 1niefpełna te."' gielskiego Rudyarda l(iplinga, Księgi : me iż człowiek ten mieszkał wśród lu-' ślłwyclt. W końcu obezwładniono go 
s~ie" Ork· PU z zen.u z em amery au- dżungli". Czytelnicy tego utworu są! dzi, tęsknil jednak zawsze za puszczą i jednak. Nie potrafił on chodzić Jale 
iank1;" p ies~ra aryg.i~ls~a. ~ra kfM~rsyJ- wprawdzie zachwyceni jego treści.\, u- llwłcłe l~t s11ędzlł wśród dzikich zwierząt.. człowiek, lecz biegał na czworakach. 
~rz "'„ • . ra~ uzt ~smi:c m.e y, an_i~ się ważają jednak, że Mowgli jest wyt\vo- Kim byli rodzice tego stworzenia-nie Dziwne stworzenie wydawało dźwiQki, 
.... :_cl1~i~ wiwa UJąceJ na Jego czesc pu- re in tantazji. 1' ustalono nigdy. · I p;·zypominające wycie i szczekanie wil-
bhc"nosc1. K' 1. . •. , , 1 . 1 p d · 'I: · k 1· •·ó , Ale t t . . k d b dJ ip mg zapewma1 Jeflna ( zawsze. ·ze · ewnego ma mys11w1 wy n I o- 1' w. 

rn BJ 0 ~as ęRuJe .Je ~ Y Y na pro- i\\owgU istniał rzeczywiście. Ojciec pi- becność wilczycy; która znaj<lowala się 1 Trwaro~wlele lat, nim czlowiel;-wilk 
~ :;1· ondm u.11;azuJe się ponownie z sarza mieszkał stale w Indjach b. ył wiel- / v.. towarzystwie cztowieka. Skomuniko- rrzyzwyczail się do chodzenia na sa · 
aparatem fot9gr~ficz:iym. Prz~chodzl do kim znawcą tego kraju. Opowiedzht rn \A..·ai10 sie z władzami, które postano'vi- ' mych nogach oraz do noszenia t:brnnia. 
pnłowy rozp1ętosci liny, ustawia statyw, • =••e A ; ; ; ;;. w; MM~ u w•tw , J oo· wn"1ez· Tarzan n"1e 1"est wytw-"'ren1 
umieszcza na nim aparat i przeczekaw„ • „, .. . . ;. . T v 

szy chwilę - robi zdjęciei w r y wspo'ł'czuc·1:1 d~::a kro'loweJ M2ry lfant.azJI •. a 1st~11ał rzeczy~1sc1e. L.::zony U :.z U ~U . U angielski, ktory powrocit z wyprawy 

P I• • d , • J U I r.trykańskiej, opowiadał, że wypadek o 1n1e na przepasctą.„ Wdowa po królu Jerzym otaczana jest niezwykłą !porwania dziecka i W_YChow~ni~ go 
Sukces, jaki odważny Francuz o- miłością całeg<> narodu rrzez małpę wydarz~ł s17 .nad 1ez1orem 

siągnąl przy swym pierwszym kar ko- . , . . . , I Nagami. Pewnego dma oiciec-szympans 
1 J nn c . kl . d d 1 (sb) W związku ze zgonem króla an- scb1e sympatJę ogółu. Cały dz1en spę- . ,i,.·padt wraz ze swym małym do biota 
~'i. hymkwy zymet,. s aKma. go •boi a - gielskiego napływają do Londynu bez ' dzata królowa na załatwianiu spraw,' i utonął Zrozpaczona utratą dziecka 
~zyc e sperymen ow. aze so e za„ d tli h t · h d R t ł · · · · 
wiązywać oczy i w ten sposób Jll"zecho- I?rz.eiwy ep~s~e ze ~szys. c c S s ron : :t~z~nyłc ~· omem. tepre~e~ owa a szympansica wyła z rozpaczy w ciągu 
dzi po linie nad Niagarą. Nieco później s'Yl1a. a, 'YYlrazadJące spokczudc1le. ~ ~czeh- . , \:' rdbr? ew.. I na ~ewnąt rz, a ,e nocze- ! kliku d!11, poczem udała si~ do wi?ski 
pr e i . 1 

h • go me wie e epesz on o e11cy1nyc sme a1a o 1ego wewnę rzne sprawy. , murzynskiej Ody przerazone kobiety 
z -~rawb a ~le :onown ei 

1 
popy: a~ąc I napływa do wdowy po królu Jerzym V. i Zapowiedż przybycia królowej do ki-j rzl'clty się d

0

o ucieczki zwi~rzę porwało 
~.ze, so ą acz ę, wype n oną amie-, . Naród angielski ubóstwia królową' na lub teatru na premierę stawała się · leż~ce w kołysce mur~yniątko. W innej 
1 3'l~·· i d . . . dk . Mary, którą uważą za ideał angielskiej 

1 sensacją dnia, i wszystkie miejsca były/ chacie natknęla się szympansica również : , cik e bz1f wszyctsię przypa owto, ze kobiety. Naibliższe otoczenie króla i kró 1 wówczas wyprzedane. Dochód z wido- n::; niemowlę które porwała I z dwoi· 
.t.ny. ar ro a .a·./~az ro1 .s~czącdmu 5, awy, !owej wyrażą się o królowej Mary w! wisk szedł jednak wyłącznie na bied-,giem dzieci ~kryła się w puszcz:i; 
7.arme za przeJ:>1,,; po · 1111e na \Vt)uOSPa- t h f h t · B ł ' h i ł d . h . · .• 
r1 o t · · k. s.owac pe nyc en uzJazmu. yia ona' nyc g 0 nyc • Dop1"ero po k1°lku tatach mttrzv1·1i za 
.... t-rn . enesee w s anie nowoJors -im, .; · · 'd 1 tk T kt 1 Od k ·1 • h t k ól M r -. • 
trzymając na plecach człowieka ł31on- w ,erną zon~ 1 1 ea ną. ma ą~ a em 1 Y r9 z.ac oro':"a ' r ow~ a Y uważyll szympansa, Jak bawił sic z po· 
:- t ·r b. . . . '. ..i I zdobyła sobie wszystkich, zarown0 bo- , spędzała długie godziny przy lozu cho-! ~,"anemi· dziećmi Poni·ewaz· uJ'P· .1·e Z"'l·e-
, , • t W . . . . , ga yc Ja 1 naJ ie meJszyc . rego, czuwaiąc na swym męzem ca- , r ecia było niemożliwe postm·owiono c1:i ros anowi go u 1ec i p1uw~tY „n- t h · k · ·b· d · · h I · d · 1 

" • • ·• "' 

''cn"c ego wyczy~u. Pt:t'HP:ie pr1.e- Nawet w chwilach największego po- remi nocami. Król był jej nieodłącznym! L', , ' <' 
~m.rn d~ przeb:yc.ia nad W•jdospadern wodzenia i w najradośniejszych momen-' towarzyszem· życia. i uj~ c podstępu. ~ysłano do. ~uszczy 
Oe;icsee Jest mnteJsza, Pran,!U:(. jednak, tnch nie zapominała Mary o swych obo-I Narazie nie wiadomo jeszcz" czy kró ~wole 1!1a!yc~ dzi.eci. Ody na. i .h płacz 
•Jard·'"'C łatwemi zwyc1"„stwan1•1 wyb"ie a. . . . . . ~. , . 1 krzyki z1aw1la się szympansica 7. mto-
·~ ~--: · .... • . • wiązkach: Dz1ec1 wychowywala sama '!owa będzie chciała nadal pozostać pierw . . . . , . 
ra l'..now Niagarę. . . d , . . k .1 h 'I d 1 . . • derm murzymątkam1, została v. O\vczas 

. . staraiąc się ac im Ja naJ epsze wyc o~ I szą amą w mpenum, czy tez usunąc P „.wana Oczywiście dzieci o:iei., 1„~no i 
Zamteresowame tym nowym rekor- wanie. się w cień. Po zawarciu związku mat- . ,.0 ~ , · ' " · " , 

dem Blondina byto jak na owe ~zasy Kilka razy w roku z okatj! świąt 1 żeńskiego, parlament przyznał jej 70.000 '-:'Hocono prawym matk~~· t ~urz' -
niestychanie wielkie. W związku z tern i królowa obdarzała biedne dzieci Londy-1 funtów szterlingów rocznie na wypadek, ndątkda 1yty f o brze .ro~w1?~ę -~~ Jednak 
ludzie porobili zakłady na olbrzymie nu upominkami. Brała osobisrv udział I gdyby przeżyła króla. I~ Ja ~a y z; ~rzęfe !0b 1"~ r· v~zasem 
sumy, zwtaszcza że chodziło teraz o ży- we wszystkich uroczystościach 'jednając • ie ni a wi Y

1
- zdy Y

1 
s ę ie s a Y stę nor-

cie nie Jednego, ale dwuch ludzi. Wresz- ' ; ma nym u zm • • 

cie nadszedł ów pamiętny dzień. Blondin 7 tronów króla Edwarda VIII t•• - '* •lllW'*tt • 
wstąpił na linę ze swoim „żywym baga- ' ; MUZYKA WPŁYWA N.\ 7 :ii!ANĘ CIŚNIENIA 
żem" na plecach, który opierał nogi w · • • • I KRwr. 
specjalnych strzemionach, zwisających Wspaniały dar maharadzy b1ndusk1ego Znany uczony auglel~ld, p;o!csor J.tf. Tholllj)• 

po~ b~ka~h francuskiego akrobaty, roz- (sb) Nowy król angielski, książę Wa-! królewski znajduje się w pałacu św. Ja- . son, wy~łos'ł. w .~ondvnic odcz~·t, w któ~ym 
po-.z:y n~Ja, c powoln:>: m.ars~, przerywany lji, wstąpił na tron jako Edward Vlll. 1 na. Jest to czwarte skolei miejsce, zajmo ; stwl?r~ził m. 111". iz muzyka ';Pl~·wa na zmiany 
Ct). pewien czas krotkie~i odpoczy.i:ka,: Wiadomość ta, która obiegta ~wiat. nie wane przez gtowę imperjum brytyjskie-I w c•śntenin krwi. Pro(os:ir Tnompson Pnopro· 
ml. _Podczas tyc.h krótkich „~ostOJ?W jest jednak ścista. Edward VIII wstąpił go z okazji wielkich uroczystości. I wadził w tyin kierunku dośw~adezenla z koleg;.\ 

towa,rzy~z ~lon~ina. ~suwa. ~ię z Jego I nie na jeden, lecz na ~iedem tronów. Tron znajduje się pod baldachinem swoim prof. Vincent ShawJe•m. Prz1· doświad­
plcc.ow i staie, rowmez na 1!me .. W P~- Najstarszy i najbardziej znany tron i jest wysadzany kosztownemi kamienia- czenlach stwierdzony został fakt, iż •>dc;tranie 

łowie drogl, ~sród dec: ~apieraiącej ci- ! znajduje się w katedrze westminsterskiej mi w tali wielkiej liości, że oszacowa- ' noweio dla słuchacz;i utworu muzycznego wpły 
s~y. rozl:~a się ostry u strza u, a po I Na tym tronie koronowany został Ed- ! nie jego jest prawie niemożliwe. i wa nań podn'ecal'.łco i wyraża s·ę w 7większo­
lllm drugi 1 trzeci. ward I. Jest to tron szkocki, który przed j Piąty tron królewski znajduje się w nem ciśnlen:u krwi. Natomi:ist c!śnlcnlc krwi 

Strz:ały do boh::atera Ni:agary 1600 laty został sprowadzony do Londynu ' pałacu huckinghamskim. Dwa pozostałe powrąca do poz·omu normalnego, ~dy wobec 
U U U W izbie lordów znajduje się drugi tron~ a więc szósty i siódmy trony - znajdują słuchacza odegrane zostają utwory muzyczne 

· Strzały te nie zwiastują jednak nic Jest on wykonany z wielkim przcpy- ' się w pałacu windsorskim. Siódmy tron dawno mu ·znane. 

groźnego. To John Travis, naisłyuniej- chem. Z te~o miejsca otwiera król posie-

1

· ofiarowany został królowi przez pewne- z ~oświadczeń prof. Tlto. mps3u". ząm·erza!ą 
szy strzelec Stanów Ziednoczonyeh, dzenia parlamentu. go maharadtę hinduskiego. Jesi on cały stcorzystą.ć w szerszym zakr~sie lekarze ton· 
$trzeła i pistoletu, mic·rząe w ~apetusz I Trzeci tron znąjdµje si. ę w Izbie gmin, ir.krustowany kością $!oniową i wartość dJ'ńscy, którzy malą pacjentów clerni:ii:ych na 
Dlondłna. Po trzecim strzale „bohatęr Najbardziej wspaniały i kosztowny tron jego jest również olbrzymia. 'anemJę meląncholJę . J t. P· dolegJiwoścL 

.. 
' 



Napisał specjalnie dla „Expressu•: Bogdan Lol. 
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Sensacyjny romans wsp6łczesny Konkurs „Expressu" 
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STRESZCZENłf POCZATKU POWIESCI Więc Hugon jest przekonany, iż na- piej coś zmyśleć, skłamać„. Tylko, że 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· 

aych Alfredem Krauserem a jego sz _ ferem Ja· wet wtedy działała pod przymusem, pod nic nie przychodzi do głowy„. 
ne~ R~goszem doszło do gwał!ownej sc-eny w groźbą szantażu?„. Jak to się doskona- Więc Elżbieta ukrywa przezornie 
l!abmecie. dyrektorskim. Rogosz został wyda- le składa!... Należy więc uczepić się te-_ twarz w dłoniach i - milczy. 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe' "liczc go i wszystko zwalić na nieboszczyka„. - Dlaczego nie odpowiaaasz? 
kowimei. przez dyrektora t c.hotnicy. 6 

Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed _ faoryką Czyniła sobie teraz wyrzuty, że tiiepo- denerwuje się Werner. - No, m w, 
~ausera Jakaś przechodząca kobieta I 'knęła trzebnie.rzuciła się przedtem mężowi na mów„. Siedziałaś w ciemnym pokoju„. 
się na trupa mężczyzny /. odciętą !!łową. W za· szyję , prosząc go 0 przebaczenie„. Ale ktoś wszedł... a ty nie zapytałaś nawet: 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera nic - on pewno o tern nie pamięta. kto to?„. Czemu?„. ·No, mów, mów„. 

Jan Rogosz został aresztowaoy a w dwa mie· B l · b · J1 k · d d 
•iące później stnnął przed sądem, który sknał go - Boże, ile ja się nacierpiałam„. - - o„. pozna am cie ie, ugon u„. po je nym 
na 15 lat więz'.enia za zamordowanie Krcusera. załamała dłonie. - Nie wiedziałam, co ~ załkała wreszcie Elżbieta. - Zamar- dachem z człowiekiem, który nie ma do 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie robić, myślałam o samobójstwie„. Bo on tam z przerażenia„. I mnie zaufania„. Przyszłam tu, gdy tyl-
pr.zed te~mineM wypuszczenia go, udaje się do mi zapowiedział: jeżeli nie przyniesiesz - Poznalaś mnie ?„. Łżesz, lżesz„. j ko uwolniłam się od mojego prześladow­
kt1~5ł,~łn:orfe~~c;ak~~u:~~;.v :ł~ałni~11,.i 0:,~~d:l;i natychmiast pieniędzy, zadzwonię do po Przecie w pokoju było zupełnie ciemno cy„. Nawet nie wiedziałatn, że on nie 
s~ę tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał. licji, że twój mąż - to Alfred Krauser„. i nie mogłaś mnie widzieć„. I głosu mo- żyje„. Zobaczyłam w pewnej chwili 
nie · zdążywszy zdradzić taiemuicy. Kazał mi pójść do domu„. _ kłamała, jego nie sfyszałaś, bo nie odezwałem się otwarte drzwi i - uciekłam„. ·Do ciebie, 

Pani Elźbieta Wernerowa. iona Hugona Wer· jak z nut. _ To jest... on poszedł ze ani słowem„. · do mojego męża„. do jedynego czluwie• 
nera. glówntgo akcjonariusza fabryki samocho· mną„. Kazał otworzyć kasę i wyJ'ąć pie- Odjęła nagle dłonie od twarzy, obję-1 ka.„ tak sądziłam„. na którego mogę li-
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze d -
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- niądze„. Potem powiedział: napisz list tej płomieniami ogromnego po niecenia. t czyć„. A ty ... ty!.. Nie zatrzymuj mni.e 
Jem Łubkowskim. taki a taki... Że wyjeżdżasz zagranicę, Pierś jej falowała gwaltownie, nczy Hugonie„. - uczyniła znowu kilka kro-

PQprzedni kochanek WerneroweJ. Jerzy że porzucasz męża„. błyszczały silnym blaskiem, a wargi po ków w stronę drzwi. . 
Zrębśki, staje się orzypadkowo właścicielem lis- _ Łotr!... _ syknął Werner. ruszały się bezdźwięcznie. - Elżbieto!„. - zatrzepdtal Werner 
tów ·Walczaka, z których dow;aduje się, że J b' l t k b" t · · 
Krauser nie został. zamordowany . . Po „śm ; erci" - Ja sobie tak myślałam: co mi to . eszcze prz~ 1eg a a o. ie. a. n.ie wie 1 rękami. - Tyś mnie nie zrozumiał~„. Ja 
swej odebrał p ; eniądze. zmieni! nazwiskJ na szkodzi że napiszę tak czy inaczej? Łu- działa, co powie, zdała ~obie JUZ Jednak : chciałem tylko wyjaśnić tę .sprawę, nic 
Werner i założy! nową fabrykę. dziłam ~ię wówczas n~dzieją, te uda mi sprawę, że musi powiedzieć coś moc-

1

1 ~więcej„. Ja wiem, ja to dobrze wiem, żeś 
Zrębski szantażuie Wernera. się z tobą skomunikować i wyjaśnić ci. nego, zdecydowanego_„. nie działała z własnej woli, że tamten 
Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z wszystko„. Bo on mi odrazu zapowie- . MY'.śl jej pracowała i~tensJ:'wni_e, poś I totr wyszantażował na t'.obie uległość„. 

Ern<i Szigetti. znana tancerką. dzięki której dzial, że będę musiała zamieszkać u nie- meszmę, gorączkowo. Niema mneJ rady ' Ja ci wszystko przebaczę„. -
otrzyma! dobrą posadę. Traci jednak pracę, t b · ' tk · d I 
gdyi posądzono go niesłusznie 0 kradzież. go, że ten wyjazd zal{ranicę. to fikcja„. - rze a postawi,c wszys o na je ną 

1 

- Przebaczysz mi? - zaśmiała się 
Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o Nie wiem, o co mu szlo„. trudno mi zro- kartę. Ryzykowac: albo, albo... ironicznie. - No, wiesz, nie wiedziałam, 

Istnieniu kapitana Frankensteina, znanego a wan- zumieć„. Wplątała się niepotrzebnem tym ra- , że jesteś taki wspania-ł·omyślny„. To ja 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie _ Nie rozumiesz? _ mruknal ponu- zem k!am~twem. ~ ~ sytuację, z ~t~rej 1 się, po,święcam dla ciebie, a ty śmiesz 
Wernerową. która ok radia swego męża i uciekła W O t tk 1...·1 napozor mema JUZ zadnego wyJsc1a„. · mowi·c, z· e mi· wybaczysz? .... od niego ro erner. - n o wszys o rovi po , 

· to z'eby nas ze soi.. tkn ' s'eb1"e "' Ale nie ·_ jest, jest wyjście: manewr i - Ależ„ -. usiłował c. oś pow1'edżi'eć, Din-tJjra" nakazuje Rogoszowi aby wróci I ' vą ze ac u i \V • • • • • 

do ·~wei żony. a gdy Jan nie. chci~I 0 tem sly I mieszkaniu„. No, wiesz, wczóraj to by- . ba~dzo ryzy~o.wny, men:rnieJ. J~dnak_ wy 
1 
ale ona zapaliła się już i nie dopuściła go 

szeć._ został znienacka napadnięty ; ugodzony ło„. probowany JUZ przez mą meJednol~rot- do głosu. 
noiem ~ ple_cy. _!Ran_n_ego z~b eraj_ą :Io s,zpit ·1~a _ Bylam. jak w więzieniu„. _ ciąg-- pi~ z, dob.ry1;n .re~qltatem„. - , , . . j - O, ni.e„,_mój . drogiL„ _ wołała z _~ _ 
z;>rz~ l~z_ku .i~go. ~zu<.y~ Wikta. która !1•e wie, nęła dale.i Elżbieta. _Na krok mnie nie - Tedy, odstą~iw_szy na kr~k od łozka, . emfazą. Je7eh w taki sposób masz .sta-
ze .Ro!rJSZ Je_t JeJ -.OJCJem... . . - • . , . - t ' h~ b . r . k . zawoła! z podmes10ną dumnie glową· 1' . , t I d "ć d . b' 

Rogosz opuścił ~zpi t al. Spotykając się z Wik· oimszcza1, ".uv 0 . . <:tWJa się, _ze s omum- _ . . · · . .. · w1ac sprawę, o wo ę o eJs o cie 1~~ 
t~, do~hod~i do w?io~ku, że _k?ch.a ~ię ona w kuję się z tobą„. Btal{ałam go. żeby mnie· Ś :--- Badasz n;me,_ Jak w poiicJ1?„. i nazc:ws~e„. Tru?no, wiem, że czeka mnie 
mm, ·Die wiedząc: ze 1es.t .o~ _Je) OJCem. Przera- wypuścił. ale on śmiał się tylko . z moich mi~sz ~arzucac .ml !ga_rst_wo ?.„. Nie- : zte zyc1e, ale, mestety„. - . 
tony tern odkr:ciem wv1ezd~a. . fez. BY"l spokojny, że ty mnie szukać ":'dz!ęczm~u!... To Ja poswięc1tam się dla I Glos jej się· załamał, oczy zaszkliły 
d P~ przybyciu do zapadle1 w~1 --: Kurkowa nie będziesz bo napisałam ci w liście że ciebie, robiłam wszystko, by powstrzy- , się łzami. Werner zajęczał błagalnie· 
ostaie tam prace . w tartaku dz1edz1ca Nugata . . . ' k . . . · .~ I inać Zrębskiego od kroku który b łb ·1 1"11 'b' tk EI 'b" k 1 N' · · 
Zrębski prosi Wernera. aby odwiedlJł jego Wy.iezdzam Z raJU, ze porzucam ciebie, : . • . Y . Y . - L. Z I~ O, Z iet o„., 1e unoś 

salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, mó.i drogi Hugonku„. j d!a nas katastrof~, ~ ty„. ~y„. Bozc„ Ja- I się, bo Ja„. Ja to wszystko rozumiem„. 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li· Wybuchnęła wspaniale udanym pła- k_1e to strąsz~e, Jakie ok.ropne. Czys ty I \\'.idzę , _że jesteś bardzo zdenerwowana. 
sty MWkl~zaka. d 1 z b k" . b czem Werner zamyślil si 0 nad czemś się zastanowił, o co mme posądzasz?„. Nic dziwnego, przecie tvle sie nacier-
listy ws~lcz!t~0~;~:d1 ·~~okol~T~ ~a z~1~:;s~ i trw~ł przez <lluższy czas"' w zadumie. I Dosyć, nie będę.~ tern wię,c~j mó";'it~, ~o piałaś„. Więc nie mówmy "narazie o tem, 

.R~go~z ?dal si~ do. „Czarciell:o d_won(. ?bY Wreszcie zadał pytanie, wyszeptane to. uwłacza .m?Je~ godnosc.1„. J~zelt ryie dobrze?„. K_iedyindziej pomówimy„. 
wysw1etl1ć 1ego ~a1emmcę. W kracie p1w~1cz· drżącym głosem: ! w1~rzysz .~i, ~e _Jest tak, Jak ~J powie- A teraz, chodz do mnie„. nie zostawiaj 
nego okna zauwazył o~łąka~ą twarz starca, 1cló· - s• h I A • k t b ł '? działem, Jezeh me masz do mrne zaufa- I mnie samego„ Przecie J'a nie 
ry krzyczał, że zna ta1emnicę Krausera. Uczy· 1UC a. „. Ja O Y O wczoraJ. „ . Ó 'd d . . . . . , . . . · . . mam na 
niło. to na Rogoszu olbrzymie wrażenie Posta· Wiesz„. kiedy spotkaliśmy się w tym ma, p J żę stą . i„. więceJ mme nie zoba-1 S"?"Iecie nikogo zyczhwego, oprócz cie-
nową sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca pokoiku„. Czyś ty wiedziała. że ktoś„. czysz._. . egnaJ!..: . · bie. 
z kaid~n. . . . . . że iakiś mężczyzna„. ma przyjść do cie- Skierował~ się ku drzw10m, ale on Eiżbieta opuściła glowę, by ukryć 

Ob.ąkan1ec znikł Jednak w ta1emniczy spo b' ? zawołał za mą.; uśmiech triumfu któru „ rk ' tł . · · 
sób. ie „. 1"1!. b" t 1 C k . . , 1 • J ' . :I w1 na JeJ 

Do Kurkowa- przyjeżdża Erna Szigetti, byla - Nie, nie„. - zaprzeczyła gwał- - L z ~e .0 „·: ze ~J, me odcho9z.!.„ wargach„. 
t · N' · · d · ł o · - Własme ze odeJdę' - zwroc1la przyj aciółka Rogosza. Wybiera s;e ·Jna z Ja· owme. - 1c me wie 2'.ia am„. n mme , ' „„ 

nem do „czarciego dworu", gdzie Rogosz ul· o tern nie uprzedził... Rozdział 133 
rzal na _ścian i e fotog rnfj ę obłąkan,ego st:irca z Werner spojrzał na żonę oodejrzli-
dedykaCJą: „K)chanemu bratu, Jozefowi. Wa- wym rok'em Co' 'd ' d 17.1• ~r· -łlli:.8-'~ fi 
!ery''. .w!' 1 . . s go, WJ ac. u .erzy- ~J '-' •SJ'7_,.,._, ( ff1U•'lr8 

Na spacerującego w lesie Ro,gosza napad! ło w JeJ słowach, coś go zastanowiło. i!. ~ 
w n'lcy oszalały brat Nugata i zran i ł go w gło· Przez jego oblicze przebiegł cień, 1 • 

wę. Rogo~z ?la~z.i DO. c.ie;rinvm lesie. nie mo- oczy. wpatmiące się badawczo w twarz no 1asnern nielJie gąc znalez~ .iak1eiś śc1ezk1. . . E!żibiety. nabrały ostrości. Chw.ilę je-
Po ~lug1ei tulaczce wydostał s i ę nareszc;e szcze milczał. poczem mruknał: . ~ługo _mil~zeli oboje.„ . : . /dać tern.u s~okój„: Ipna rzec.z, że muszę 

z lasu 1 zapukał d0 chałupy Janaszka. w kto· u · k T , t · · Elzbieta _ s1edz1ała na krawędzi ło. zka, teraz w1ęceJ uwazac na Elżbietę i w ra-
rei pełnił dyiur tej nocy Nawrotek- . - u.m„. cie, awe„. ~~. Y nt~ w_1e?- d , 

w kilka minut po jego odeiściu wybuchł po· działa. ze ~os m~ przyJsc dr'. c1e.b1e. i. wo ziła r~ką po rozpal_onem czole m_ę- i zie cz~go~„. Absurd, absurd, co też j)rzy­
żar tartaku. Mieszkańcy Kurkowa pJbili Rogo· ttm„. W takim razie. dlaczego s1e.dz1ataś za„. On me odzyskal Jeszcze spokoJu, , chodzi mi do glowy„. Przecie on::i jest 
sza. w przekonaniu. ie tJ on podpalił tartak. tak so·okojnie... gdy ja wszedłem?„. to się dawało odrazu poznać po jego . porządna kobieta„ 

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę •\\'szedłem pociemku„. usiadłem obok cie szybko latających na wszystkie strony! ' Twarz jego zaraz \Vypogodziła się 
dą cy w istoc'e truciz.ną, z:nie.szala, go z v.ódką bie„. a ty nic, nic„. Nawet nie 1-dziwiłaś oczach, ~o nerwowyc~ drgawkach, któ- oczy nabrały pogodnego blasku. Przyj~ . 
1 poczęstowała tern że~a~1aka. ktorv runął na sie„. Dlaczego?.„ Dlaczego?„. re przebiegały p~zez Jego twarz... I :~al się u_w_ażniej Elżbiecie i st\yieq:l,ził, 
podłogę bez przytomnosci. . EI 'b" t ·r lb . ·1 k Dręczyła le dl z urod k t k t .. 

D : - .. d. o goszem do War z ie a u czym a o rzvm1 wys i e go ciąg owa sprawa: a- 1 i a JeJ ws u e os atmcn prżeżyć 
ziewczyna wyiez za z ,,o • 1· b k ' · · ·p · El· b' t kł ł ? T b ł dl · kb bt 1 · f sza wy. w pociągu Jan ·Jświadcza jej, że Józef "?'o 1. Y u _ryc z1:111esz~me. vtame mę- czego z te a arna a. o Y a a i Ja Y wysu e ma a, stata się bardziej 

Nugat jest iei stryjem i ie ojciec Jej , którego z2 byto logiczne 1 na lezało tak samo Io- niego zagadka, której, mimo wysiłków, i ciepła pociągająca. Objął żon<;; ramie-
m'a la za umarłego, żyje jeszcze. gicznie . odpr.więdzieć na nie„. nie po tram w żaden sposób rozwikłać. : niem. 

Kilka tygodni przed opisanemi wyżej wy- Ale co odpowiedzieć. żeby i prawdo- - Jeszcze ją wybadam, co do tego„. ! --Zjemy razem śniadanie? ..,-- szep-
padkam.i z.am~r~owany zost~ł . Jerzy Zrębski, nodobne. i · wzbudzaiące zaufanie? ... - postanowił w duchu. - Chociaż.„ - l nął czule. · ,: 
w!aśoic1el 1askm1 hazardu. Elzb1eta Wernerowa I , d ł d · k · · b d t ł k t · · · k 1 
uci ekła. gnana nieludzk'11 strachem. Spotkała .zno"': .osz a o "'.ry 10~ u .. ze ~·en~trze me Y owa •. ?rzys aJąc ~ .c1szY'., ~ Ja a• 
kapitana Franken r. tei n:-t , który dal jej dwadz ieś- me !11.~w1~a o .tern, 1z me me w1edz1ała o za~eg~a, ~ypialmę. - Choc1az JepieJ bę-1 
cia zl0tvch na hotel. czy1eis wizycie„. , dzie, Jesh machnę ręką na to wszystko„., 

(Dalszv eiąg jutr~) 
Elżb i eta wróc i ła do męża, który jej wszyst·1 Mogła orzecie odrazu wyjawić praw Poco rozgrzebywac takie meprzyJemne ~- fili 

ko p rzebaczył. de. która nie świadc7.vła bynajmniej o' iei rzeczy?„. Przecie to jest wykluc"zone, ' 1 1 ,~irzeci konkurs „~·~qj:r~:$:::l~" 

I winie: Zrebski zmusił ją szantażem -tak I aby Elżbieta poszła do Zrębskiego z · ri _t _ „Ło u1dmy wszy:scy , r ~1 b hi !" 
- Łotr!. .. Łotr!.„ - sapa~ Wern~r. bvfo w istocie - do przyiecia jednc?:o 1 własnej inicjatywy„.Pocoby jej to było? ! 11L<„111 WAO~ '-lili_. 

- To on cię zmusił do tamteJ kradzie- na na„. Tn bvf pierwszv nodobnv wypa- , Skłamała coś? Możliwe, ale nap~wno_ am rtU1 ..- •M J& 
ży? On ciebie namówił do ucieczki z dek„. I tak nic ct0sztobv do nic.ze~o. ho 1 dlatego, by zaoszczędzić mi jakiejś przy 
domu i napisania listu? ... Że też odrazu ona - w razi r 7,hvtniej ag-resywności krości... Prawdę mówiąc, . to i ja nie je­
nie przyszło mi to do g-to:vv„. By~bym nwr g·n nańa - hv ta nrzvgotowana mi.! stem bez winy, bo powinien i cm. by! za-

0'.l,lo; 1.lowitern n11stępuiąi·e ryhk1: 
. ~ 

. ciebie ratował . hytbym me dopuscił do 'I r,,,., ~..,.' r7.'"1 ;ł '":-il h~ w ribronie swei czci .. „ interesować się bardziej jej :.J :'- em. niż 
tego. byś przel~ywa ta u niego, r.„„ rn r.7,11:01 t" i 0 c1n::ik wvzn;it< ritw;ir to uczynitem po jej ucie~z ce . .. A poza- . ' 

E1 żhlefa byla sw ytna i dornvś.lil_a ~i ę I r:i .r f-T1 1r;r'1no,.v i? <:z", n.11 mvierzv · ?: c tak t~1~. Elżbieta _może . mi e ć do mni e r.~w- ----------- 1 
\v lot ż e sytuac ja przybrała dla meJ me- hyf0 w rzeczvwistosci? . ni ez słuszny zal: czego szu kalem nib y Ugółem rybek: 
spoclz!cwanie pomyślny obrót. ' Nie, lepiej znaleźć jakiś wykręt, te.:. w ciemnym pokoju?„. Tak, tak, trzeba .._1•••••••1W•lmlllil••r 
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Dwaj konkurenti Mez· czyzna oraz dwo1·e dz1·ec1· utonało Dziś w ponie~;i!~~ iM!J!~;ek o godz. 7.30 
pobili s ' ę na ulicy „ wiecz. dana będzie pełna jędrnego humoru ko-

medio - farsa nieśmiertelnego Williama Szeks· 

J Lódź. 3 lutego. Poznań, 3 lutego. Inia ich usłyszał mie. szkaią, cy niedaleko pira „Poskomienie złośnicy" w stylo.'."'ei reżyse· 
(gr - Na ulicy Targowej doszło k a J B szk oś ł t ym rji Henryka Szletyńskiego. Ceny zmzone. . 

wczo:ai do bójki między Zygmuntem .W ma.jętności Okolewo, koło Biedru· j owa ·run u a. 1 p pte.szy ooąc ł W środę i w czwartek o godz. 8.30 w1ecz. 
Markiewiczem (Kątna 2b) i Antonim ska wyd-arizył się tragiczny wypadek któ ~ pom_o~ą. J~dnakże lcSc! me wytrzyma w dalszym ciągu. bawić będzie publiczność n?-
J( ry pochłonął 3 olirury. Jego c1ęzaru l z~am~ się, W<?bec czego wy przebój Teatru Miejskiego świetna komedia 
ostrzewą, zam. przy ul. Słomianej 3. Buszka oraz obie dz1ewczvnlu utonęły. Bua Feketego „Trafika pani generałowej". -

Do obu poszkodowanych zawezwano Dwie córeczki dzierżawcy Okolewa, 
pomocv lekaiiskiei. Odnieśli oni rany 8-letnia Aleksandra i 9-letnia Stefania Tragicznie zmairły 30-letni Jan Bu- LóDZKIE TEATRY POPULARNE 
głowy i rąk. Andrzejewskie, wracając ze szkoły, szka osierocił ż-0<nę i jednorocznego syn- (Ogrodowa 18) . 

Jak się okazało, powaśnieni toczyli wesdy na lód stawu, znajdujące20 się w ka. W ro-dz.inie Andrzejewskich Stefanjal . W ponii:dzia.łek, wtorek, środ.ę, czwartek i 
ze sobą spór od dłuższei!o czasu na tle pobliżu domu. Lód załamał się pod cizie- i Aleksandra były naitnłodsa;emi z sześ- ::;:k ocs~~~:n:~e tle ~~~=~n8k~~ f:br;°:::;ch'5k~: 
konkurenc.ji zawodowej. Awanturą uli- wczynkariti, które wpadły pod wodę i ci.OTga rodzeństwa. medj~ w 3 aktach St. Kiedrzyń&kiego p. t. ,,Ko-

czn.~~ę~a.._:ię~~':a;... _ ______ ;,.:;P;;.Oc:;z:;ę~ły~f1:;ł:;o;:ś:no:_wz;.:yw~,:a:ć,.:;po;m;.;oc~y~. ~W~Oł;a~-!!!!!!!!~-----mll!'~l!!!!!!~!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!b!!ie!!~!!!!a!!i~jo!ej~t~yr""!'a•n•",~~l!l!--!'!l!!!'!~-~~!!!-lll!l __ ~·-!!ll!-~-· 

~r. GUS!.~! KOHN~!:.~.~.~;. ,~f,~~~~r.,.~~~ Prywat•• J:::~1:'::,~. Lekarskie D!~usą!~!!~J!!D 
akus~er-alnekol~a cECi1Eut~~AA s\!~~u~~~Y~r~n 149-01 . Telefon: 12 3 3 3 POMORSKA 1' T..~;!:: 
UL. Pll:Sl! i1S~IEGO 51 • tel. I i1>-o3• Przyjmuje od 8-11 I od 4-8 wiecz · · Przvimuie od 8-10 r. 1 4-8-el. 

Przyimuie 8-IO 1 4-8 w. W niedziele 1 święta od 9-1 po poi. Leg.ionów 6 • DR. MED. 

LEKARZ - DENTYSTA (Zielona) M. GLAZER 
B NUSBAUMOWA Or ŁAGUNQWSKI czynne bez przerwy całą dobę. · CHOROBY SKóRNf 1 WENERYCZNI! 

• spec~alista chorób wenerycznych. sek· , Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach Zachodnia 64, tel. 185·49 
przyjmuei od 4-8 p, poi. sualnych i skórnych. ••••••••••••••••••••=••••••••••••••~~•••••111~""••••• 2 1 od 7-8 30 wlecz. 

Piotrkowska 51 tel. (Gabinet l{oa!ll~l'.:110· I światłoleczniczy) . ftS:f"RMA[KIE pigułki znKottttIK ~rz~j~~~/:1e<4 i;;;ta od 10-i2 WJ>Oł 
121-23 PIOTRKOWSKA 70. Tełeton 181·83. ~ L U z marką H LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 

-------------IOd 8-to. J-2.30 I 6-9 w.w~w.10-1. n 

Dr W BALICKA O b „ k Pl\bK znane od 1602 r?ku. Matki! prz:r przyst. tramw. pabJan. • • r ud w I Reg~luJ.lł żoł14dek, chroni.Ił od reumatyz- 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 
SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) • mu. cierpień wątroby. ~admiernel otyłoś;I. Zapisujcie wszystkich specjalnośc : acb. 

Nt. leł. 194-03. artretyzmu. u.derzeń kl'Wl do głC?wy• uś!Ille- swe GABINET DENTYSTYCZNY 
Chornby s; l.roe I wcoeryc.:ne CHOROBYSK6RNE rzaf~ hemoroidy, czy~zczą krew 1 przy _:kłon: niemowlęta . od 11 rano do 8 wiei.:z, 

przyfmufe kobiety i dzieci od 12.45 I WĘN ERYCZNE . no,ciach do obstrukc1i są łagodnym .rod · do PORADA 3 ZL 
do Z.15 I od 6-S-eJ. NAWROT 7, tel. 128-07 · klem przeczyszczaJ14cym. K 1· Ml b „ PRZYCHODNIA 

od 10-12 i 5-7-ei. Użycie. 1 do 2 pigułek na noc. rop I HRR WEllEROLOGICZllA 
Dr. Med. wŁ0Dz1M1ERz Ookto·r TREPMAN . „ Żąda~ w aptekach I skła· ·~· r.: 

ŻADZIEWICZ I~ ~ dach z ZAKOrłrłlKIEM". LeZczAeniWe chAor.DwZenKeryAczn.11 st1~2f2e_f7~:h• 
spec)alista chorób wenerycznych, " . .,. 

Spec)allsta chorób skórnych, moczopłciowych ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 11••• 

Lódt. "pf~T~~o·w~K~a1J4,k~;f
01125-26 Zawadzka 6 ~~~-12 !<l ZIOMKOWSKI Or. med. N ie wi aż ski 

Przvimu1e od 4 do 8 w1ecz. 8-12 2-4 6-9 wiecz · 

czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 

O 
· · · spec. chor. wenerycznych, skórn)•cb, Spec!. cbor. w~ueryc1nych, skórnych 

DUKT R LEKARZ-DENTYSTA włosów I moczopłciowych I seksualnych 

H S •1111111J8ch.-r F Kopciowska 6-go s1ERP.'1A ~. tel 118-33. ANDRZEJ<\ 5, telt:ion is9-4o. 
• • .S • I Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. i Przyimule od 8-11 rano I od 5-9, 

CHOROBY SKóRNf i WENERYC.ZNf! • Przvimuie od 9-3-el. święta od 9-12. w niedziele I świeta 9-12. 

SZYJĘ WYKWlnTNIE 

BIELIZNĘ MĘSKą 
po cenach bardzo niskich. 

P1orRKowsKA s6. tel. 148-62. GDAŃSKA 37, tel. 232-55 Jl\n POLAK O Kl k 
_Od..9-1. od. 5-9 pp, od 4 - 7-el w Lecznicy, Or r acz O\Vi1 

w ntedz1ele i św 1eta od 10-1. PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-8~- • • 

Przyjmuję równtet wszelkie 
reperacje 

ul. 8-go Sierpnia 78 
m, 18, Ili P• 

DR. M~D. • o HENRYKOWSKI CHOROBY WEWNĘTRZNI! POLOŻNI'ilo~&JB.CHOROBY 

"' 
KOD r>IO\VSkl r. I ALLERGICZNE. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 

' • &~ • Specjalista chor6b skórnych, Gabinet Elektro- I światloleczn!czy przvimule codz. od 10-12 I 5-8 wiecz 
wenerycznych i seksualnych ul. NAWROT N~ 7 AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

Gdańska 37, tel. 232-55 TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. Tel. 164·21. · 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 

KISZEWSKI Mieczysław, Gen. Be­
ma Nr. 26, żubardt, zagubif legity­
mację wydaną przez Pundusz Bez­
robocia. przyjmuje od 7-8-el wlecz. od 8-11 i 6-9 w. nledz. i s wlęta od 9-12.3 ~odz. przyjęć S-7. of. parter. tel. 170-18. 

piękna wiekopomnych arcydzieł sztuki, porwie w sw.ój szalony krąg, z którego 
zewsząd wypłynęło ich uczucie. nie będziesz miał siły wydostać się. 

„ ... KWITNĄCE-OS TY I Powieść współczesna 

Ale gdy Ottokar przestał mówić, Zawsze tak było ... 
znów duszą jej zatargał nieodgadniony - Ależ, .Ewo! Dawniej zawsze ży­
i niczem nieuzasadniony niepokój. Wit- tern nerwami. Musiałem być między 
man po chwilowem milczeniu uścisnął ludźmi, w · gwarze, w blasku świateł, 
rękę Wilewskiej. choćby sztucznych, żeby nie zaprze-

- Więc stanowczo nie chc-esz dziś paścić się w mroku, jaki czułem w sobie. 
jechać do Warszawy? Urwała, w obawie, że wypowie 

102 „ • . „ .... ' : . , . ). ' . . ,! " „ . ~. ' . . 
- Nie powiedziałam, że nie chcę - prawdę o jego chorobie, której Ottokar 

odparła łagodnie - lecz wolatabym spę wiedzieć nie powinien. 
dzić wieczór w Dobroborzu. Tu jest taki Po krótkiej chwili milczeni:l Witman 

zami~:Jk~ł:a z:-i!:;~owbr~f:~~iłaWiiJ;!~~ .Ewuniu? Wieczorem udamy się do te- spokój, tak daleko od życia, które budzi zaproponował .Ewie spacer. Nie wspom­
Zoltanem. · atru, a potem na kolację. Muszę się przy we mnie lęk.„ nial już o chęci spędzenia wieczoru w 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tern, rzu- pomnieć Warszawie. - Stałaś się niezwykle przeczulona. Warszawie i usiłował tkliwością i la-
cil się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę Ewa z lękiem chwyciła rękę Wit- Nie poznaję cię, .Ewo. godnemi słowami rozchmurzyć pociem-
Ewę, z którą zaręczył się. mana ? · • k h · k b. t 

Ale stary Witman nie chce słyszeć o · N' Ott · 1 - Czy dziwisz się temu ma1e oczy u oc anej o ie y. 
małż~ństwie jego syna z fortancerką - ie, o, me Pytanie jej pttminął milczeniem. Wi- Po obiedzie udał się na zwykłą drzem 
wszełkiemi sposobami stara się oddzielić - Dzlaóczego? . 'ć . . lewska usiadła i wsparła twarz na dłoni. kę. Wilewska została w jadalni z Wit-
OttJkara od Ewy. - n w zaczniesz PI • a wiesz, ze Pierś jej podniosło głębokie, ciężkie manami, Schurmannem i Zbyszkiem. 

Ewa poiechala na wieś. do chorego Ot- jesteś po ciężkiej chorobie. Zostańmy w westchnienie. Czuła paniczny strach Spowodu dnia świątecznego, przemy 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu domu, Otto... ł · ó · · b 'ł D b b 
odz~~kał świado~ość umysłu . Serdecznym . dawnym ruchem przy- przed wznowieniem się golgoty, jaką s owiec r wmez awi w o ro orzu. 

W11Jam rozmawia ze swym bratem Zbysz- . . . . ' przeżył Ottokar i ona przy nim. Wszyscy byli nastrojeni pogodnie i swo-
kiem o ,,duchach", które przyprawiły o tuhl Ją do siebie. W jednej chwili przesunęły się przed bodnie przeskakiwali z jednego tematu 
śmierć kilka osób w zamku. Wchodzi ins- - Ależ, dzie cko, nie będziemy stale nią ws:iystkie dni od czasu powrotu na drugi. 
pektor policii Matczak. siedzieć na wsi. Gdy tylko uzyskamy Witmana do zdrowia. Wszyscy starali Jedna Ewa nie mogła opanować ja-
Usiadł na drugim końcu sali i bez- !wój. roz~ód, . natychmiast weźmiemy się dogodzić każdej zachciance Otto- kiegoś dla niej samej niezrozumiałego 

myślnie patrzył w okno. s~ub i W~Jedziemy st~d. Przede~szy~t- kara, ale ona w tym kierunku celowała niepokoju, jaki nurtował w głębi jej 
Lecz prędko zr.udził się bezczyn- kiem chciał~ym na kilka tygodni W_YJe- odgadywaniem jego myśli. Przeczuwała, duszy. 

nością i zakręciwszy się, zniknął w cha_ć zagranicę .. Bę~ę ~ardzo. szc.zęśhwy, że Otto, który spędził większą część Witman pierwszy podniósł się ze 
drzwiach, prowadzących na korytarz. m~Jąc przy so~ie ciebie. Nic me odpo- swojej młodości w oszałamiającym wi- swego miejsca . 

. W ogrodzie spotkał Ninkę z siatką wiadasz, Ewunm? rze wielkomiejskiego życia, zapragnie - Muszę iść do Ottokara - zawołał 
ns owady. Uśmiechnęła się smutnie. kiedyś wrócić do niego. z przejęciem - muszę oddać mu ksią-

Dziewczyhka i ty m razem odprawi- . - Sł~cham. twoich sł.ów, Otto, ale Mimo to za każdą cenę starała się od- żeczkę c~e~ową, o której zapomni~łe~. 
ta go z kwitkiem. me podzielam ich wartości. wlec tę zatrważającą ją chwili:. znosiła . - .Ks1ązeczkę czekową? - zdziw i ła 

- Wiecznie dostaję kosza! - za- - Nie podzielasz? Czy nie chciała- wszystkie kaprysy Witmana, wypełnia- się Wilewska. 
wolał młodzieniec w stronę nadchodzą- byś pojechać, naprzyktad do Berlina? ta mu czas przewlekłych dni, a nawet Witman obrzuci! młodą kobietę prze 
cej Krysty. Tam poznaliśmy się, pamiętasz? Ewo? ... starała się zainteresować go jakąś pracą. lotnem spojrzeniem. 

- Taki to jest los mężczyzny, który J~ nigdy. nie zap?mn~ tych dni, h:tó.re Lecz tu spotkała ją stanowcza opozycja - Otto prosił mnie o pieniądze, więc 
uderza w nieodpowiednim kierunku most~ r:i1 prze~zuc1.e w1elki~go szczęści~. Witmanów. Wilewska nie mogła przeła- chcąc mu sprawić niespodziankę przy­
swoich zabiegów! - zaśmiała się weso Tam Juz ~r~dziła się w moJem sercu m1- mać ich konserwatywnych metod, na wiozłem książeczkę z podpisanemi cze­
to z miny skłopotanego Zbigniewa. łość do c1eb1e. które składały się fałszywa duma i prze- kami. Będzie mógł niemi dysponować w 

Tam każde miejsce posiada dla mnie sadna troskliwość o syna. miarę potrzeby. 
ROZDZIAŁ XXXXVIII. 

REFLEKSJE 
Do pokoju, w którym siedziała Wi­

lewska wszedł Ottokar. Był w doskona­
łym humorze, wesoły i uradowany jak 
dziecko. 

- Przyszedłem do ciebie z propo­
zycją - zawołał, catuiąc rękę ewy. 

~- Przecież już tak dawno nie wi­
działem Warszawy. Weźmiemy samo­
chód Schurmanna i pojedziemy. Dobrze, 

tyle wspomnień. Pamiętasz Konigsplatz Kroki Ottokara, zbliżającego się w Ewa gwaltownym ruchem pochwy-
ze statuą Siegessanle? Ten wspaniały jej kierunku przerwały zadumę Ewy. ciła rękę Witmana. 
pomnik zwycięstwa, wzniesiony zda się Stanął przed nią i łagodnym ruchem - Niech pan tego nie czyni. Proszę„. 
pod samo niebo, ten anioł na jego szczy- ujął jej ręce. Otto bywa nieobliczalny w wydawaniu 
cie z rozpostartemi do lotu skrzydtami, - Nie myśl już o tern, co mówiłem. pieniędzy. Czy znów chce go pan przy-
to jakby symbol mojego szczęścia. Zostaniemy w domu, Ewuś. Kró!kotrwa- zwyczaić do tego, żeby wciągnął się w 

Ewa mimowoli poddała się czarowi ta radość rozbłysła w oczach młodej życie nocy, spędzanych po rozrywko-
wspomnień, jakie Ottokar przed nią wy- kobiety. wych lokalach? 
snu wał. - Przykro . mi, że ci to mówię Otto, Przemysłowiec zaśmiał się: 

Tak, i ona pamiętała wszystko. Tam, ale ogarnia mnie lęk na samą myśl, że (Cią~ dalszy jutro) . 
w Berlinie, z szalonego tempa życia, z gdy .wrócimy do miasta, znów. cię onC) • 

, 
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UWAGI OBYWATELA :Jlaislors~a młodsie~ ssfiofna 
Bierny opór - h 

Złe::!!,~:!!0!;;~~{~r!!~!=.~:~ Ojcowie rodzin na szkolnych ławkac 
~~~1 :r~ ~~~~ż:;~.~;~~]z~iż~;~ ~~~i~~: Syn pociesza ojca, swego młodszego kolegę szkolnego. 
dzi się pytanie, czy cała akcja, zmierza- przyrzeka ,iąc mu pomoc w nauce 
jąca w tym kierunku jest tylko papiero- !5 
wą akcją? Czy .1apnwuę nie można ob· Lódź, 3 lutego. I chodzi 0 klasy najniższe, kaligrafjj, nau- Obok robotnika siedzi jakiś kolejarz. 
niżyć sztywnych cen tak, aby obniżkę Nie wszyscy wiedzą o tern, że wśród ki czytania, pisania, historji itd. Odpa- Za nimi na następnej ławce dwie kobiety. 
odczuł każdy konsument w swoim co· ludzi Łodzi znajdują się pa· dają tylko rachunki, których dorosłych Jedna jest młoda, elegancka, druga ma 
dziennym rachunku'! nowie pod wąsem, panie, posiadające po słuchaczy wyuczyło samo życie... okołq czterdziestki. 

Obniżenie cen poprzedziła zniżka kilkoro dzieci oraz i tacy, którzy Już W najniższych klasach są sami anal~ · * 
kosztów produkcji w dziedzinie obcią- dawno przekroczyli pięćdziesiątkę i ma- fabeci. Ale na ktursy uczęszczają także W wyższej klasie trafiamy akurat 
żeń publicznych i potanienia kredytu, ją dorosłych wnuków... ludzie, posiadający już pewien zasób na wykład o historji Polski. Między do­
kosztów transportu a ~1awet w wielu To jest właśnie najstarsza „młodzież wiadomości, którzy chcą zdobyć świa-1 rosłymi widzimy także młodych chłpo­
w ypadkach obniżką kosztów robocizny.

1 

szkolna".„ Dorośli, którzy uzupelniają dectwo ukończenia siedmiu klas szkoły i ców. Bo. chociaż w zasadzei kursy są 
Dlatego spodziewaliśmy się, że obniżka zasób wiadomości na dokształcających powszechnej, potrzebne często do zmia- dla dorosłych, to z braku miejsca w pu­
dotknie wszystkie czynnlki produkcji, a kursach, lub też poprostu uczą się do· ny stanowiska a także do przerzucenia blicznych szkotach powszechnych część 
więc i zysk. Tymczasem jednak stało piero czytać i pisać. się z pracy fizycznej na umysłową • dziatwy i młodzieży trzeba bylo przy-
się inaczej. W Łodzi istnieją cztery kursy do- Przy wszystkich qterech kursach dzielić tutaj. 

Jeżeli rolnik kuouje za ostatnie gro· ksztalcające dla dorosłych, prowadzone istnieją więc siódme klasy, po ukończe- Na pierwszej od brzega lawce siedzi 
sze żelazo, - nie ·odczuwa zniżki cen przez Wydział Oświaty i Kultury zarzą- niu których uczniowie są egzaminowani niezwykła para. Trzynastoletni chłopiec 
o której słyszy niemal ciągle. Jeżeli ro~ du m .. ~odzi P.rzy ul. Andrzepja 2~, przy i następnie, gdy wykażą się dostateczne- i robotnik, liczący około czterdziestki. 
botnik, czy pracownik umysłowy chce ul.. JY11honoweJ 19, przy ul. ~ranc1szka.ń~ mi postępami, otrzymują świadectwa. Są to najlepsi koledzy. Chłopiec pomaga 
kupić jakiś artykuł produkcji przemy- sk1eJ 76-78 oraz przy ul. P10trkowsk1eJ Nauka na tych kursach odbywa się w nauce swemu towarzyszowi, który 
słowej _ zapewne nie odczuje przepro- nr. 253. . bezpłatnie. nie ma specjalnych zdolności. 
wadzonej akcji obniżkowej, lub też od- . Dokszt~t~aJ~ce kursy dla dorosłych •: Ojciec innego chłopca z tej klasy u-
czuje ją niewspółmiernie mało do wy- - to wlasc1w1e normalne sz~o!y po- Odwiedziliśmy najstarszą „młodzież częszcza na te same kursy, ale Jest do· 
sitków, jakie w tym kierunku uczynio- wsz.echne: S~ tu klasy, ławki, kated~y, szkolną'1 Łodzi. Klasa, do której weszli- piero w drugiej klasie. Gdy na półrocze 
no. Jeśli tak jest to trudno mówić 

0 
dru~y. dz1enmk, do k.tórego nauczyciel śmy, wygląda niezwykle. Oto na niziut rozdawano cenzurki uczeń-ojciec był 

zwiększeniu konsumcji i nadaniu szyb- zap1s~Je oceny, tylko, ze zamias.t ro~krzy kich ławkach, przystosowanych dla dzie· , bardzo zmartwiony, bo otrzymał dwa 
szego ruchu obrotowi gospod·ir ·'zemu czane1 dziatwy na ł~wkach za~tada1ą lu: ci i młoddzieży siedzą ludzie starsi, po-j niedostateczne stopnie. Uczeń-syn pocie-

c . · "'' · dzie dorośli, powazni panowie, starsi ważni, mężczyźni i kobiety. szal go jak mógł, tłumaczył, że nie trzeba 
os więc Jest tu nie w porządku. I nieraz o kilkanaście lat od nauczy;;ieli. Jest to właśnie lekcja kaligrafji. Etar I się martwić, że wszystko będzie dobrze. 

szukamy przyczyn tego stnnu rzeczy. Uczą się wszys.tkiego. A więc, js~li szy mężczyzna, jak się okazuje robotnik 1 - Ojciec zobaczy - mówił chłopiec 
Przyczyny te - rzecz prosta - są ma· chodzi o klasy najniższe, kaligrafji, nau- jednej z fabryk włókienniczych, wodzi l- weźmiemy się do roboty i ojciec po· 
Io uc~w~tne. . . ki czy tania, pisania, historii itd. Odpa- piórem po papierze. I prawi się napewno. Ta historja nie Jest 

~iektore p1s~a domos?y nie~awno dają tylko rachunki, których dorostych - Charakter mi się wyrobił - mówi wcale taka trudna. Trzeba tylko dobrze 
o wtelkic.h obnizkach. płac r.:botmczych słuchaczy wyuczy~o samo życie... z uśmiechem. - Przed trzema miesiąca zrozumieć o co chodzi i zapamiętać kilka 
w rozmaitych przeds1ęb!orstwach prz~· Uczą się wszystkiego. A więc, jeśli mi umaiłem się tylko podpisać.„ dat! •••• 

~~~~~hc~t~~;00r~~1:~ęp~:~e:.~J;.~n~» Samob·o·1·cza s~ m1·erc' z" ony malarza uzdrowienia zycła gospodarczego, pro-
wadzonej z olbrzymim nakładem wy- . ' 
siłków przez rząd. Jeżeli bowiem taka kł „ • h • t b ' ' • d d • 
obniżka płacy dojdzie do skutku, zdoi· ora nie c c1a„a yc c1ęzarem w omu, ·g yz 
ność nabywcza wielkiej c1~ścl ludności b • t • h b I • 
tak osłabnie, że zamiast podniesienia O aWICłta Się C oro y umys OWej 
poziomu konsumcjl, poziom ten Jeszcze Lód, 3 1 t - · 1 bli'matu 1· ru·m zdołano · ·źć · -.J 
bardziej spadnie. . . z. u ego. p1ącą żonę. przewie 1ą 1.1,0 

I dlatego spoteczeństwo spodziewa (g~). - .Na p1ątem p1ę.trze domu przy Wczoraj nareszcie miało się zmienić sz.pitala, 
się energicznej walki /.. „biernvm opo· ul. K1lińs~1ego 113, pędziła. skromny ży· w rodzinie Herci~era:. Zawazwano go do zmarła po kilku. minutach. 
ręm" _ jak to określil min. gen·. Roman ~ot rodzina malana poko1owego, Her- jakiegoś mieszkania, gdzie miał przepro- Desperatka, korzystając z chwilowej 
(i, k' • t b • • t c11!era. wadzić gruntowny remont. Około godzi- nieobecności męża, wzięła przygotowa· 
~zc:;ec 1 - opor en owiem Jes sprze· Przed Iaty, kiedy Herciger miał sta- ny 7:ej wiecz. wyszedł Herci~er z domu. ny przez męża sublimat, używany do 

. Y z, najbardziej ŻYW?tnemi intc~esa· łe zar.ohki i zapewnioną pracę na cały Rozmowa z pracodawcą trwała zaledwie rozrabiania farb i zmieszawszy go z wo­
mt Panst~a i. społeczens~wa polsk1eg?· tydzień, wszys•tko szło normalnym try- kilkanaście minut, gdyż już około 7.15 clą, zażyła tę straszną truciznę. O ratun· 

. ~ydaJe się" n~m, , ze przeła1!1ame hem. Osfatnio jednak poczęła się psuć wieczorem, był spowrotem. ku mowy już być nie mogło. 

PRAWO DO SZCZĘSCIA 
1yskuf e nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
„bierne.go oporu. mektoryc.h. gatęz~ ~rze w rodzinie mailarza: mąż miał początki Nagle malarz zbladł z przerażenia. 
mys!u I handlu Jest całkow1c1e mozhwe, gruźlicy, żona, wyczerpana fizycznie, Zona je!!o, 33-letnia Marja, patrzała po 
gdyz ~kcjl rządu sekundować, tu będzie wpadał.a coraz częściei w dziwny stan pokoju błędnym wzrokiem, a na pyta­
zgod~1e wola całego społeczenstwa, k~ó- psychiczny, który bardzo był zbliżony nia, odpowiadała słabo i niewyraźnie. 
re ~1e pozostało głuche wobec zamie- do obłędu. I Nieszczęśliwa kobieta rzekła: „Nie 
rzen rząd~~~ch: Oczywiście, zmiany jakie zai;zły w ro- chcę bjć dłużej dla ciebie ciężarem; od- więc 

Oczyw1sc1e Jednak akcje społeczną, clzinie· Hercigera wypływały z braku chodzę ze świata. ~dyż cierpię coraz bar PRZY JDŻ 
zmierzającą do zniżki cen, należy roz· pracy. · dziej i czuję, że w końcu zwarjuję"„. WYBIERZ swóJ los 1 

winąć jeszcze bardziej, nie wszędzie bo- Malarz walczył o każdą kromkę chle- Mailarz nie wiedział co się święci. - ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
w iem w tej chwili hasła te zdołały wy- ba. Szedł do pracy za J!rnsze, byleby Zaalarmował sąsiadów którzy zawezwa- LOSY DO I-szef KLAS\' 
wołać zgodne działanie społeczeństwa, utrzymać rodzinę, a przedewszystkiem I li pogotowie miejskie. Dyżurny lekarz '4 Kolektura Nr. 10tf.01~~~zlał w Lodzi, l'4 
które czasami czeka hiernie na wyniki rato:wać z każdym qniem bardzie.j cier- stwierdził ciężkie otrucie pastylkami su-

1 
ł4 Andrzeja 2 „Promień". ._ 

akcji rządowej bez przyłożenia ręki do •••••••••••••••••••••~••o•••••••••••••••••••••••Ht•9H••·•••••• ill••••••••••••••llli 
jej ~,~~zai~ji~ię nam również, że w dzie- Ubezp·1e·cz:a1n·1 ło' dzk·1ei 
le wielkiej przebudowy naszego życia Nowe redukcje w u J 
zbiorowego, rozpoczętej przez Marszał· 27 osób zachwianych, 30 nowych wypowiedzeń pracy 
ka Piłsudskiego w roku J 92ó~ym pod 
hasłem umoralnienia tego życia, społe· Lódź, 3 lutego. ków Ubezpieczalni łórzkiej wręczone zo-
czeństwo nie może tolerować „biernego (v) Przed paru dniami 30 pracowni· stały listy z wypowiedzeniem pracy, 
oporu" niektórych czynników i tu win· których termni ekspiruje z dniem 3 kwiet 

no podążyć z pomocą akcji rządowej ,,_9'!...._1t ~ ... -

1 3 

· . . • .;lit·. • nia b.r. przez odpowiednie zorganizowanie się - . ~ J edinocześnie zwolnionych zostało z 
i działanie. różnych wydziałów 27 pracowników, 

częściowo żywicieli rodzin, którzy mieli 
REWJA HUMORU w „TABARINIE". wypowiedzenia doręczone im jeszcze 

Nigdy jeszcze publiczność w „Tabarinie" nie 3 LUTY 1936 r. przed trzema miesiącami. 
bawiła się tak dobrze, jak obecnie. Jest to za- w_ dniu dzisiejszym z powodzeniem możemy 
sługą Hansa Kolischera, nai}epszego humory- załatwiać interesy bankowe i wekslowe. Godzi- Zaznaczyć należy, że konieczność wrę 
sty świata , gwiazdora wedeńskich rewii, który ny ranne przyniosą nieporozumienia z przehżo- czenia wypowiedzeń przed trzema mie­
do łez rozśm iesza wszystkich sweml kapital- nymi i współpracown1kami i różne zawikłania. siącami, motywowana była przez dyrek­
nemi dowcipami. Koło go-eh:. 10-ej dobrze jest rozpoczynać proce· cję Ubezpieczalni, jako formalność w 

Repertuar jego składa się z dowcipnych pio sy i wnosić prośby i podania do urzędów. Na- k d k 
sene!<, monologów, deklamacji i t. d. Po każ- stępny okres do godz. 13-ej 19'P'l'Zyja ubieganiu się związ u z o onaniem zmiany warun­
dym numerze zrywa się burza oklasków i pu- i obejmowaniu posad mających związek z elek- ków pracy i że żadne redukcje przepro­
bliczność nie chce puścić artysty z parkietu. trotechniką, koleją, metalami i górnictwem. Ko- wadzone nie będą. Zwolnienie zatem 

Poza Kolischerem w obecnym programie ło godziny 14-ej dobrze jest rozpoczynać budo- pracowników, którzy się z tą ewentual­
„Tabarinu" występuje: duet Dia·Mond, „si- wę domu i przyjmować podwładnych do służby. nością nie liczyli, wywołało wielkie roz· 
t " C · d p 's d t Ch o kl I Gorszy nastrój panuje między godz, 15-tą o go-s ers z asmo e an , ue rzan ws c 1, d "Oryczenie. 
doskona łych w swych groteskach tanecznych :oi:iną 17-tą. Działają ujemne wpływy dla iµiło- @ii 

oraz Eta Halmos, atrakcja „Arizony" w Buda- ści i poliit}'lki. Jest to także nieodpowiednia po· J d • · 'd · d · ra do kupna i sprzedaży przedmiotów warto- e noczesme wypowie zeme u z1e-
peszcie. l d 1 30 'k ściowych. Godz. 18-ta przyniesie miłe przeży· one a szym pracowm om wywo-

Ca ły program iest żywy, atrakcyjny i PO· cia psychiczne i powodzenie w zwią~ku ze sztu- łato wśród pracowników Ubezpieczalni 
stawiony na wysokim poziomie artystycznym, k · t h ,,_ Od g d 19 · d g d 21 · . ą 1 ee nJa<ą. 0 z. -ei 0 0 z. -ei poważne zaniepoko1"enie, albowiem ogól-
to też pub l i czność bawi się znakomicie. nie należy załatwiać ważnej korespondencji ani 

Do t a ńca przygrywa doborowa orkiestra nawiązywać sto6 unków z prawnikami. Następ· nie przypuszczano, że okres rugów, zwią 
Weinrota. ny okres do północy sprzyja nauce i przyniesie zany z przeprowadzaniem akcji oszczęd 

Dziś, w poniedziałek, o godz. 5.15 odbędzie miłe niespodzianki w zwią:rJku z osobami płci nościowej skończył' się definitywnie w 
się fajf z netn ym programem artystycznym. odmiennej. k b' ł · k t d 

Kttchn;,1 wydaie smaczne potrawy. Piwnice Dziecko dziś urodzone _ inteligentne, skłon- ro u u ieg Y_m, Ja O zresztą yrekcia 
zao:i.ttr7.one w najlepsze gatunki win i sztachet ne do entuzjazmu, posiada zdolności literaokie, stale podkreslała. 
nycb trunków. zmysłowe, zamiłowanie do pracy pedag-ogicznej,, 

SPOŁECZNY UNIWERSYTET POWSZECHNY 
PRZYSTĘPUJE DO PRACY. 

We wtorek, dnia 4 lutego r. b. Zwiazek Or· 
ganizatorów Pracy N~rodowej otwiera szósty 
rok pracy na Społecznym Uniwersytecie Po­
wszechnym. 

W tegorocznych pracach weźmie udział kil­
kudziesięciu wykładowców z terenu Łodzi i 
Warszawv. Dotychczasowe liczne zgłoszenia 
słuchaczów wykuuią, że tak, iak w latach u­
biegłych, prelegenci będą mieli duże i dobrane 
audytorium. 

Przeprowadzone dotychczas dwa zebrania 
wstępne wykazały nadzwyczaj poważne zain­
teresowanie nowym kursem ze stronv byłych 
słuchaczów Uniwersytetu. W ciagu kilku łat 
wokół Uniwersytetu skupiło sie szereg czyn­
nych, o wielkiem zamiłowaniu do nauki, jedno­
stek, dbających z jednej strony o własny roz­
wój intelektualny i duchowy, z drugiej zaś za­
biegających o budzenie i rozszerzanie zaintere­
sowań naukowych w najszerszych sferach spo­
łeczeństwa. 

Program tegoroczny poświęcony zal?;adnieniu 
„zwaśnionej ludzkości" przewiduje m. in. nastę­
pujące tematy: Kraje konfliktów i walk, Kraje 
niewolnictwa i nędzy, Kraie spokoju i ducha, 
O „szarym człowieku", Idea! narodowy a po­
tęg~ pa~s~wa, Demokracja czy dyktaturą,, Tra­
gedia L1g1 Narodów, Azja grozi światu i wiele 
innych. 

Wykłady będą się odbywały 2 razy w ty­
godniu we wtorki i piątki od godz. 19.15 do 
21.50 w gmachu Gimnazjum Miejskiego przy 
ul. Sienkiewicza 46. Słuchacze opłacają tytułem 
wpisowego zł. l, oraz za wykłady zł. 3.50 za 
cal.Y kurs. Zapisy są przyjmowane w lokalu 
Uniwersytetu codziennie w godzinach od 18--
20 przez Sekretariat S. U. P., który również 
udziela szczegółowych informacyj na temat te­
gorocznego p.togramu i organizacji pracy, 



1'tr. 4 

W domu noclegowYm dla kobiet 
Dach ~ad głową dla bezdomnych.-Noc na drewnianej pryczy, 

obiad wyżebrany pod koszarami 
W siedlisku s krcijnej nędzy.„Chcemy żyć i pracować" 

(v) Przy ul. Strzelców Kanfow·skich nie, nieznanem dotychczas w Polsce z.ja- końca,,ch. Słuchaczka uniwersytetu w Lo strasznie gruboskórny„. - mówi D. 
pod Nr. 28, m~eśti si.ę miejski d~. node wisku, które ja.rskrawo wyst,ępuje na jaw .zannie, panna F. z domu - na•zwisko śpiewnym nieco głosem. Później zako­
gowy dla k<;>'b1et. Dziś, P? amnest1.1, d~ w domach noclegowych. Poruszaliśmy zresztą w Łodzi znane, podróżowała chałam się. Młoda jestem i on był ~łody 
n-O?legowy Jest przepełm?ny kob1eta.~1, swego czasu na łamach „Expressu" pęd wiele. Mówi po pqlsku kwiecistym języ- Miałam nieślubne dziecko,. więc mnie ~o 
ktore odzyskały wolJlośc, ale. straciły do wędrówki, jaki ogarnął szerokie rze- kiem, wtrącając często francuskie zwro- dzice \\'.yrzucili z domu. f eraz pracu1ę 
dac~ nard głową. Dom nodeg?wy, pełen "Ze . bezr<;><botnych i zuboża~ych . . rodzin. ty, wymawiane z. paryskim akcentem. 

1 

dorywczo, jako sprzątac~ka, .ale o pra~ę 
lud.z; wyrzu~oriych poz~ nawias r społe- Na 1ak Wlelką skalę odbyw.a1ą się te wę I Była w Paryżu. Mieszkała tam parę lat. trudno. Byłam u pośredmczk1 w sp~aw1e 
czenstwa, 1est kopalnią tematorw dla drów ki całych rodzin, dowiadujemy się I Pracowała„. w miesięczniku paryskim. posady służącej, odpowiedziała mi od­
dziennikarza. <lopiero w domu. noclegowym, który jest 11Les Annales" w dziale ekspedycji. Li- l mownie. Potvie?zia!a mi, że z t~~ 

bazą wypoczynkową dla wszelkiego ro· I czy lal około 40, ma ·sza•rą, zjedzoną nę- j rękoma - to mme nikt do pra.cy nie wez 
w. wodrówce li Chlebem dzaju tułaczy. Rodziny z najdalszych kre l dzą twarz, farbowane na czarno, lichą l mie, a co ja jestem winna, że mam takie 

't sów wędrują na śląsk. Górnicy ze śląska~ farbą, wło~y , i sztuczną szczękę, która' ręce?„, . 
Kierownic~ka dornu noqlegowego p. 

Dutkięwi,czowa obyta z nędzą ludziką, 
zahartowana w wysłuchiwaniu cudzych 
cierpień, opowiarda nam o nowem zupeł-

PROGRAM ROZGLOśNI ł..ODZKIEJ~ 
POLSKIEGO RADJA. 

Poniedziałek, dnia 3 lutego 1936 roku. 
12.15 - 13.25 Muzyka salonowa w wykonaniu 
Malej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława Gó­
rzyńskiego 13.25 - 13.30 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 13,30 - 14.30 Ulubione kapele.„ 
(płyty). 14.30 - 15.12 Przerwa 
15.12-15.15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15-15.20: Wiadomości- o eksporcie polskim. 
15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 
15.30 - 16.00 Kwintet Henryka Golda. 
16.00-.16.15: Lekcja języka niemieckiego - lek-

tor dr. Jan Piprek. · 
16.1~16.45. Muzyka lekka - płyty. 
16.45 - 17.00 „Szopka muzyczna" Warszaw-

skiego Kola Medyków. • 
17.00 .:... 17.20 „Czy nauka demoralizuje kobiety" 

pogadanka - wygłosi Halina Siemieńska. 
17.20 - 17.25 Minuta poezji: Wiersze Ignacego 

Kras.ińskiego - re.cytuje Jan Waśniewski. 
17.25 - 17.50 Mau'rycy Dellenay: Rapsodia na 

saxofon, trąbkę, wiolonczelę, fortepian (I-e 
wykonanie). 

17.50 - 18.00 Pogadanka Brunona Winawera. 
18.00 - 18.30 „Canzonetty i arie operowe sta­

rych mistrzów belcanta z XVI. XVII I XVIII 
wieku" w wykonaniu Józefa Wolińskiego 
tenor (z Poznania). 

18.30 - 18.40 Rozmowa z małymi radiosłucha­
czami - przeprowadzi Stryjek Radjowy­
Lęon Sroka. 

18.40-,18.45: O wszystkiem potrosz.ku. 
18.45 - 19.10 Z oper Ryszarda Wagnera (płyty) 
19.10-19.20 Zapowiedź programu na dzień na 

stęp ny. 
19.20-19.35 Koncert reklamowy. 
19.35-19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 
19.40-19.50 Wiadomości sportowe ogólne. 
19.50-20.00: Pogadanka akiualna. 
20.00-20.30: Audycja żołnierska. 

20.30 - 20. 45 Muzyka (płyty)_ 
20.45 - 20 55 Dziennik wieczorny. 
20.55-21.0fl: Obrazki z Polski współczesnej. 
21 OO - 21.30 „Mozaika· muzyczna" Wykonawcy: 

Lucyna Szczepańska, śpiew. Mieczysław 
Hoherman - gitara i harmonia. Marian O­
rzechowski - wibrafon, Tadeusz Zygadło -
skrzypce, Władysław Szpilman - forte­
pian. 

2J.30 - 23.00 VIII-my koncert historyczny po­
święcony muzyce polskiej (z Krakowa). W 
programi.e: kompozycje Michała Kleofasa 
Q.grnskiego. Wykonawcy: Helena Zboiń­

ska - Ruszkowska - sopran, Kazimierz 
Kruszewski - bas, Adam Kopyciński - for­
tepian · i akompaniament, Orkiestra Urzędni­
ków Ubezpieczaini Społecznej pod kier. 
P.ranciszka Schaefera. 

Z3.00_:23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrzne!. 

23.05-23.30: MuzY'ka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

Godz. 18.00. S7TUTGART . . „Wesoły dzień po­
wszedni". Godz. 18.05. RYGA. Koncert Cho· 
plnowskl· Godz. 18.30. RADIO PARIS. 
l(oncert orkiestrowy. 

Oodz. 19.00. MOSKWA (Kom.). Koncert sym· 
foniczny. Godz. 19_15. RYGA „frasciuita" 
- operetka Lehara. Godz. 19.30. KOSZYCE 
Recital śpiewaczy_ BRATISLAWA. We­
soła audycja muzyczna. Godz. 19.45 BU· 
DAPFSZT. festlval Liszta. Dyr. Dohnanyl 
Sol. B. Bartok l Stefania!. 

OocJz, 211.00 ANGL.lA (Rei!'.. ProS?r.). Koncert ork· 
symf. Godz . . 20.10. HILVERSUM I. Recl· 
tal fort. A. Unlńskleito. WROCŁAW. „Der 
blaue Montasi:" - wesoła audycja. LIPSK 
Muzyczka wieczorna. Godz. 20.15 BUKA­
RESZT. Muzv~a kameralna. 

Oocl?:. 21.00 WlfDfŃ. „Msza oastoralna" - Dla· 
belle!rn. f ANKFURT. Ulubione piosenki. 
RERUN. Ko11cert rozrywkowy. ANGLJA 
(Re„. P~oP:r.) M1•zyk;l taneczna. Godz. 21.10 
BUT( A RESZT. M111vlc'l ihvuforteplanowa. 

C11)d7- ??. llll STOCKfłOLM. Ko11cert rmHoork. 
P:TJnAPf~7T. M•!zvl<a jazzow:\. Godz. 
22,05. UJT(~.FMRllRCT . Wiec"i:ór oner. 
God1· 22.Jll l<OFNH1WUST. „Nocna mu­
zvczka". WROCLA W . . ,Koncert na Dobra­
noc". KOLON.JA. „Skarbczyk" - aud. mu· 
zyczna. 

wędrują na Kresy. Małopolanie. jadą na! przy każdem słowie opa.rda w usta.och, czy I Mówiąc to, głosem rozdrażnionym, 
Pomorze. Pomorzanie, ciągną, aż hen -( niąc wstrząsa1ące wrażenie. i wyciąga przedemnie dwie maleńkie dło­
pod Lwów. Wędrują tygodniami i rniesiąl - Moje życie - mówi p. F. - to nie, o palcach wąskich i dłuJ!ich, za.koń­
cami, samotni, we dwójkę, gromadami i barwny film, który móJ!łby być dla nie- · czonych brudnemi, niepielęgnowanemi, 
rodzinami. Do domu noclegowego dla ko I jednego życiową przestr<>j!ą. Cóż, dzisiaj ale ładnemi pazno!!ciami. Rzeczywiście, 
biet zgłasza się matka z dziećmi, pod- szukam pracy jakiejkolwiek, ale nikogo te ręce przy jej drobnej naol!ół postaci, 
czas gdy mąż, robotnik rolny z W.ołynia j nie chcę prosić o pomoc. Byłam zamężna wyglądają jak pożyczone z porlretu. I te 
zamieszikał w domu noclegowym dla męż obecnie jestem rozwiedziona. I piękne ręce, marzenie niejednej z kobiet 
czyzn. Rankiem, rodzina spotka się zno I I sa przekleństwem tej kobiety. Z takiemi 
wu, ażeby.„ wędrować dalej. S=-s·iadka rodziay Napoleona ręko-ma nie może znaleźć pracy. 

Ktoś im kiedyś powiedział, że daleko I 'ł l - życie biednego jest ciężkie„. -
na drn~im końcu Rzeczypospolitej moż- Mój mąż naizywał się Delroca - Fran-\ wzdycha. Ja jestem nerwowa i awantu­
na znaleźć pracę„. Wędrują, jak dawniej I cuz, a ra•czej Korsykanin z Ajaccio. Miał I ruje się. Wiem o tern. Zre&zta środowi­
si poszukiwacze złota - wędrują po pra I dom naprzeciw posiadłości Buonapar- sko, w którem tera'Z przebywam nauczy­
cę, zarobek i chleb dla dzieci„. Niektóre I tów na Korsyce, sąsiad Napoleona.„ -1 ło mnie wielu rzeczy. Ale niech Pani sa 
rodziny są już w podróży od l;it. Nie zra doda.1e z uśmiechem. - Ale cóż, rozesz- ma powie, jak można zachować zdrowe 
żają się tern, że po przybyciu na miejsce liśmy się. W'!'óciłam do kraju z tęsknoty i nerwy, jeżeli po tygodniu daremnego 
znaidują setki miejscowych bezrobotnych za ojczyzną. I teraiz mieszkam tutaj, w 1 szukania pracy dostaje się nareszcie 
że zostali oszukani, że i tuta~ pracy jest domu noQlegowYm.„ A dlaczego panią ' sprzątanie. Mieszkanie technika denty­
mało. Pytają tylko, s!dzie jest ten raj na to wszystko tak interesuje ?„. - pyta z! ~.tycznego. Cały dzień za zł. 1.50. Szczę­
ziemi, w którvtn można znaleźć zajęcie? nagłą nutą lęku w głosie. - Proszę o: śliwa, że r.iam pracę, sprzątam, wymia­
Otrzymują niejasne wskarzówki i niezra- mnie nic nie pisać. Mam tu krewnych,' tam, myję szoruję. Wieczorem technik 
żeni ponowną, długą drogą - wędrują: przemysłowców i nie chcę, ażeby wie- powiada, żebym po pienią.dze przyszła 
Jrutem i zimą, w pogodę i słotę.„ Ażeby dzieli, J!dzie ja teraz przebywam. I jutro. Następnego dnia zgłaszam się. -
tylko z.naleźć pracę i chleb„. - Co pani robi teraz? - pytam. I ten człowiek ma czelność mi powie· 

Węd!owcy _ .to e-lement prP1e.jścio~ , 
1 
~ '!o jest ~\ę~9a rzecz„, Męczę się. dzie~, że io~a wyjechała ?1-a. zimowe _ 

Zjawia się na noc i znika, . nie zostawia- odpo·w1~da.( wywc~asy, wtęc muszę na _p1~n1ądze P.o-
jąc po sobie śladu, ,„ L • . P.am F. szu~a,p.ra1cy. ~n:i ~ob.rze. fran c~~k.ac,„ I komu ~n to !11ow:?.„ .Mn1e1 • 

cu~k1, włada b1ej1le ~ słowie t ptsmte an .
1 
h1ednemu proletar1uszow1, kfory nte ma 

B · ł d łk d gielskim: ma za soba kilka lat studjów i co jeść i lidzie spać, który zjada resztki • S U en a W Omu biurowej pracy we Fr:ancji. Po·siada sub 1
1 
z kotłów żołnierskich, stojąc 2odzinamł 

Clegowym teiną i wrµliwa duszę, nie chce żyć z 1 nod koszarami„. Więc co ja miałam zro-nO niczyjej łaski... Ma za sobą wzloty i upad; bić ?„. Na drJe, na podwórzu pracowali 
Są jednak w domu noclegowym stałe ki, ma przeżycia piękne i smt,\tne, była i' robotnicv kanalizacyjni. Zaczęłam krzy­

mieszkanki, które w dzień chodzą do · hoi!ala, teraz żyje w skrajnej nędzy. - czeć, żeby mi pom02li upomnieć się o 
sprzątania, szułrnją przypadkowego zaję Mieszka w domu noclej!owym, śpi na ,;so„ mój zarobek. O te złoty pięćdziesiąt gro­
cia, a w domu noclegowym _ mieszkają Jej, drewnianej pryczy i •• nie zapomnia- szy na które miałam · ieszcze czekać„. 
Są to jednak przeważnie bezrobotne ;;łu la się uśmiechać. Krzyczałam strasznie. Wiem, że zrobi-
żące, żebraczki i samotne kobiety zroś- łam okropną awanturę, ale przecież jak 
nięte i obyte z nędzą. Ażeby jednak zna Wykole1·ona można tak krzywdzić człowieka.„ -
leźć w domu noclegowym w Łodzi słu- , skarży się, a patrząc zdumionemi oczy-
chaczkę fil<>zołji uniwersytetu z Lozanny D. B. Jest rownież córką zamożnych ma przed siebie, na świat ~dzie są tacy 
tegoby się nikt nie spodziewał. A jednak cukierników w Łodzi. Miała męża. Roz-j potworni ludzie, którzy wysvłają żony 
jest tu taka. Nocuje stale na drewnianej wiodła się z nim. I na zimowe wywczasy, a nie płacą z tru-
pryczy. Nazywa się„. Prnsi, ażeby nie Jest młoda i niebrzvdika. Ma wąskie 1 dem zarobionych ~roszy„. 
wymieniać jej nazwiska. Ma w Lodzi bra łuki malowanych brwi i z twardej pry-1 Czy po rnzmowie z panią F. I D. mo· 
ta. Kamienicznik. BoJ!aty człowiek, ale czy podnio·sła się do rozmorwy mając. żna pisać więcej. Czy można wo)!óle my 
ona _ siostra. nie chce od niego żadnej włosy„. zawinięte w papierowe papilo- j śleć o czemkolwi~k innem, aniżeli o ci­
pomocy -

11
Niezgadzamv się duchowo ty~ Nie straciła ani nadziei ani ochoty 1 chei tragedii tvch o których wie się naj­

z bratem"„. - powiała ta kobieta, ubra-, do życia. Ma dwoje dzieci, zostały przy rnniei? A ile }est wśród nas takich ko-
na w stary, brudny sweter, perkalikową ojcu. I biet i mężczyzn ?„„ . 
spódnicę i podarte buty o wydłużonych - Rozwiodłam się z nim, bo był! Iva. ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• H••~o•••••••e••••"••~•••~•o•..-.~*<>•e~••o••••o~.;. ....... 

Wzrost zatargów z kamienicznikami 
na tle obniżki komornego 

Projekt utworzenia sądu polubownego dla spraw lokatorskich 
ł.ódź, 3 lutego. do gminy miejskiej, co nie powinno zo-, polubownego, były już przeprowadzane 

(v). Wprowadzenie w. życ,ie _dekretu ~tać bez wpływu na wartość mieszkania i naw.et. !-11iałv zost":ć. sfin.aliz~wane, w 
o obniżce komornego wc1ąz 1eszcze na- 1 ce-nę czynszu. ostatme1 1ednak chwili, zw1ązk1 l<>kator­
po.tyka na najrozmaitsze przeszkody, Z dnia na dzień mnożą się zatargi lo- skie udzieliły odpowiedzi odmownej, mo 
stawiane przez właścicieli nieruchomości 1<.atorów i właścicieli nie·ruchomości, któ· tywując ją tern, że do rozstrzygania s.po 
którzy nie chcą dobrowolnie zf!odzić się re jedn·ak, rzecz dziwna, nie trafiają do- rów powołane są władze sądowe, a wła 
na obniżkę. Ponieważ dekret przewiduje tychczas do sądu. ściciele nieruchomości, występując z ini· 
wyraźnie jakie mieszkania objęte zosta- Skarżącym musiałby być )!ospodarz, ciatywą utworzenia sądów polubownych 
ły obniż.ką i w jakiej wysokości, właści który ma.rjąc kilkunastu, lub kilkudziesię· chcą sobie w ten sposób zaoszczędzić 
ciele domów s•tararją się uchylić od ho·no- ciu lokatOO'ów, musiałby wnieść wysokie na kosztach składania skarJ! sądowych. 
rowania dekretu, wskazując na to, że opłaty sądowe, przyczem mętne przyczy Na.razie więc pertraktacje w tej spra­
wartość .mieszkania od roku 1914 znacz- ny sporu pozostawiają wygraną procesu wie zostały rnzbite, ale ni.e ostatecznie, 
nie wzrosła. Jedni powołują się na fakt pod znakiem za„ytania. gdyż związki lokatorskie odpowiedziały, 
przyłączenia do miejskiej sieci kanaliza- To też ostatnio, w kołach właścicieli że zgodzą się na koncepcję kamieniczni­
cyjnej - co rzekomo wpłynęło na po- nieruchomości, powstała myśl utworze- ków, pod pewnemi warunkami, których 
drożenie czynszu mieszkaniorwego, inni nia sądu p<>łubowneJ!o, składające~o się na.razie strona przechvna uznać nie 
powołują się na przeprowadzoną, względ 7. przedstawicieli właścicieli nierucho- chce. 
nie przedłużoną linię tramwajową, zaś mości i przedstawicieli' lokatorów. Sąd Utworzenie więc sądów polubownych 
właściciele nieruchomości położonych na polubowny zająłby się rozpatrzeniem, w Łodzi uthręło na mal'i'°'rym nunkcie, 
peryferiach miasta, twierdzą, że w roku I mnożących się obecnie z dnia na dzień, jale nie zostało ieszcze ostatecznie prze-
1914, domy ich leżały na terenie powia· spraw. I sadzone. 
tu, a później dopiero zostały. włączone ' Rozmoiwv ·na temat utworzenia sądu 
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Sukces łodzian 
na mistrzostwach szerml rtzych 

Sląska 
Katowice, 3 lutego. 

01ólnopolskl turnie) szermierczy o ml· 
strzostwo Sląska rozegrany został w clą1u 
soboty i niedzielę. 

W poszczególnych broniach zwycletyll na­
stęp11J11cy zawodnicy: 

floret panów: 1) Banaś (Łódź), 2) Kenner 
(ś!ask), 3) Karllckl (Sląsk). 

Floret paai I) Stanoszkówna (Śląsk), 2) 
Drochocka (Lwów). 

Sz!lada: 1) Zaczyk (Śląsk) przed Sobikiem 
fślask), Jarzębskim (Poznań) i Kantorem (Łódź} 

Sz11bla: I) Zaczyk przed Sobikiem, Kaczmar­
kiem (wszyscv ze Sląska) oraz Kazimierowi­
czem (Poznali). 

PRZYGOTOWANIA do MECZU z BEL6JĄ 
Kapitan związkowy p. Kałuża ustalił już skład obozu 

treningowego w Katowicach · 
Łódź. 3 lutego. się wynikiem remisowym 3:3 (2:2). Składy te· Iowie prowadzenie dla Białych zdobył Augu- · 

Piłkarze polscy przygotowują sie bardzo amów były następujące: Team A: Andrzeiew- styniak. wyrównał Stolarski, następnie drug;:i 
starannie do mającego się odbyć w dniu 16 b. ski (Lass), Karaś (Gałecki), Triebel. Jezierski, bramk~ strzelił Augustyniak, dla teamu <\ wy 
m. międzypaństwowego spotkania Polska - Lenart, Chojnacki, Stolarski, Wolski. Lewan- równał por.ownie Lewanricwski. Po przt':wic 
Belgia w Brukseli. W związku z tym meczem dowski, Sowiak i Gątkiewicz. Team B: Lass ka·:t11 z d!ll:y11 zdobyła zrów po jed 1ei hr .m· 
kapitan związkowy PZPN-u p. Józef Kałuża (Pisarski), Gatecki, Nurczyński, Trlebe. Osiecki ce przC'z I.ewa11c.cwskie1:> i $wiet0slaw:.r.iei0. 
zarządził rozegranie specjalnych spotkań tre- Fronczak, Królasik, Owczarek, Lećmiński, Au- ~~dzwwa1 p. Otto. · 
ningowych w silniejszych okręgach dla zorjen- gustyniak i Świl;t0slawskl. • " • 
!owania się w formie poszczególnych zawod- W drugiej połowie Gałecki przeszedł do W Warszawie na boisku Legii zespół A, 
ników, przewidzianych do ogólnopolskiego Czerwonych, zaś Triebe do Białych. I skladai<icy sie z graczy Warszawianki i Legii 
obozu treningowego, iaki rozpocznie się w W drużynie Czerwonych lepsze były tyły pokonał zespól B, składający się z graczy A 
koncu bieżącego tygodnia w Katowicach. (po przcrn ie obrona Karaś, Gałecki). klasowych, w stosunku a:2 (O:l). Bramki dla Sensacyjna porażka Mecze te miały w poszczególnych miejsco-1 Mecz był żywy f ciekawy i wykazał dolną zwycięzców zdobyli: Łysakowski, Kubera 
wościuch przebieg następujący: kondycię 11:raJących. Naogół wynik remisowy Odrowąż. 

łlllSkiCh zespołów ligowych W Łodzi mecz dwuch teamów zakończył ie~t miernikiem slusznym. W pierwszej po- • * • 
Katowice, 3 lutego. W Krakowie w meczu treningowym wzię-

Na śląsku odbyły się w niedzielę dalsze roz- , H k h s l ło udziat 14 piłkarzy Cracovii, Wisły, Garbarni 
g;ywki piłkarskie o puh~r Dębu .. Zawody przy· a oa zwyc1·ęz· a K. K. . 9 • 5 I i klubów A-klasowych. Zawodnicy podzielepi 
niosły szereg n.owych niespodzianek. • ' na 2 grupy po 7 rozegrali mecz. w którym 

W Chorzowie Chorzów zremisował z IFC 1:1 I drużyna A pokonała drużynę B 9:3. W dru-
(11) D b Ś • I" k" h żynie A brał czynny udział kapitan związko-
: W Nowej Wsi Wawel pokonał ligowy śląsk O ra postawa pię Cl8ł"ZY ka JS IC wy p. Kałuża. Mecz stal na niskim poziomie. 

3.2. ł..ódt, 3 lutego, Mecz w ogólnej puktacil zakończył się •: 
· W Chropaczowie Czarni wygrali z ligowym Drużynowe zawody pięściarskie Hakoahu z zwycięstwem zespołu łódzkiego w stosunku We Lwowie mecz wygrał zespól A w stl'-
Dębem 1 :O (1 :OJ. Kaliskim Klubem Sportowym stały na wcale 9 :5, a .w puszc~e~ólnych walkach uzyskano 

1
. sunku 5 :3 (1 :2). Bramki ~la ~wyciezc6w zdo-

W Mysłowicach 06 Mysłowice pokonał 06 dobrym poziomie i miały przebieg wzglęolnie następuJące wymk1: 1 
byli: Matias 2 (3), Niechc10l 1 Luchter. Mecz 

Katowice 3:2. interesujący. Kaliszanie zaprezentowali się ja- W wadze muszel Rosman (H) zremisował I pozostawił naogól dobre wrażenie. · 
W Załężu Naprzód przegrał ze Słowianem ko pierwszorzędny materiał na dobrych pięś- z Palenderem (KKS), w kog. Szraiter (KKS) • • 

- 1:2. ciarzy, którzy przy odpowiednim trenerze mo- u~egl. na punkty Gotfrydowi (H). w Piórkowej w Poznaniu wysokle zWYciestwo odniósł 
W tabel! ro7grywek pro~adzi . Wawel przed I gliby się dość la!wo wybić na czoło pięściar- Zimn1a~ .<K~S) pokonał na pu~k.ty fagota (tt), I zespół A, bijąc zespól B po żywej i ciekawej 

06 Mysłowice 1 KS Chorzow. Ligowe .zespoły siwa w okręgu łodzkim. Ponad normalny po- w lekk~eJ. Białystok (I:O zwyc!ezvł. na punkty walce w stosunku 6:2 (2:2). 
śląska i Dębu znajdują się na szarym końcu. ziom wybił się przedewszystkiem zawodnik w Szymanskiego (KKS) 1 tterszlikowicz (H) zrc- "' 

wadze koguciej Szraiter, mimo że przegrał on misowal z Pawłowskim (KKS), w oólśredniei *i('RAKóW 2 1 1 Koszykarze I. K. P. 
na drugiem miejscu 

spotkanie z wyjątkowo dobrze dysponowanym Wdowiński (H) zremisował po b. zażartej wal- w· k lt . k ' u egKo.ł . 
Gotfrydem. I ce z Aniołą (KKS) i w średniej Waldman (Hl ieczorem ap an związ owy p, a u!a 

W zespole łódzkim na pierwszy plan wybił pokonał na punkty Marczaka (KS). Walka nad oraz trener p. Otto po relacjach telefonlcznydi 
się Gotfryd, a obok niego W dowiński i fagot, l programowa Pietrzaka ze Stahlem nie doszła z w~zystkłch p~zygotowawczych obozów kon-

W ciągu soboty i niedzief. "'oódb~I; 1~f:go:.Ve przyczem iednak obaj oni pokrzywdzeni zo- do skutku, wskutek niestawienia się Stahla. dycy1nych ustalił skład uczestników plłlc~~-
stali orzeczeniami sędziowskiemi , Sędziował w ringu p. Bruczkowski. sklego obozu treninaowego, który odbedzle inę 

Lwowie finałowe mecze o puhar zimowy PZOS · · , w ICatowlcach w dniach od 7 do 14 b, m. 

~n:a~~z1~S'c(wil;~~ieJs:~~. SIO~Pti cr~~~ivi~ok~= Dwa zwyc'astw.2 hoke~sto' w wag·1erskmch nic~ skład obozu wejdą następuJ.ący zawod-
nało Polonję 36:29, KPW (Poznań) pokonało l'r U f \: I ze Sląska: Tatus, Peterek, Wlecek, God, 
AZS (Wilno) 51 :19 i Sokół - Macierz (Lwów) Pogodzik I Dytko. 
pokonał KPW (Pomorze) 34:22. Olimpijczycy węgierscy demonstruJ·ą w Katowicach ze Lwowa: Alba1iskl, Wasiewicz. Matias, 

W pó!finatach: IKP - pokonało Sokół (Ma- • h w · · N' h · ł 
· ) 2 · KPW (P ') · dobry bokoj „uc ter, a&1ew1cz, 1ec cm. 

c1er.l'i 51: 9 1 oznan .zwy.c1.ężylc Cra- • " z Krakowa: Pawłowski, Oi.1ra, Klslelitiskl, 
covię 29:23 .. w walce o trz~cie m.eisce w tur-1 Katowice, J lutego. łem powodzeniem. W ostatniej tercji Węgrzy Kotlarczyk II Woźniak Wllczkiewicz. 
nielu Cracovia pokonata Soko! (Macierz) 52:21. Hokejowa węgierska reprezentacja olimpijaka 1 mieli miażdż-cą przewagę nad przeeiwnikiem~ I z Warsza~vy• .Mart,;na J Szczepaniak 

W rozgrywce finałowej KPW (Poznań) oo- w drodze do Garmisch zatrzymała się na 2 dni ł Meoz rozegrany był w ramach uroczystości z Poznania: Szerlke. • 
konał IKP (Łódź) w stosunku 73:36 (23:6). w Katowicach. l jubileuszowych śląskiego klubu hokejowego. I z Łodzi· Gałecki 
Drużyna poznańska wykazała znp.irnmitą formę i . Pierwszy mecz rozeg~any w sobotę p?tnym j W ni~dzi~lę ~ieczore~ w drugim meczu Wę- w środ~, dnia 7 ·b. m. odbędzie sle w Ka­
zagrala bezwątpienia najJepszy mecz w tur- wieczorem z reprezentac1a, śląska, wygrali Wę-, grzy odmeślt znow .zwy~1ę.stwo w stosunku 7:0 towicach mecz treningowy dwuch teamów, 
nieiu. grz)'. w stos~nku .7:2 (2:0, 1.:1,, 4:1). . . ) (0:0, 1:0, 6:0). Goście m1eh prz~z ~a~y czas zde- I złożonych z powyższych zawodników. 3 w na-

W ostatecznej klasyfikacji turnieju pierw- s.la.zacy 1edyn1e w d~ug1~1. fazie gry potrafah j cydowaną przewagę nad przec1wmk1em. stępną niedzielę ustali p. Kałuża skład reprc-
sze miejsce o mistrzostwo Polski zdobyła dru- nawiązać walkę z przec1wniluem, zresztą z ma- zentac!i piłkarskie! Polski na mecz z Belgią. 
tyna KPW (Poznań). Wicemistrzem został IKP 
(Łódź), Nowe· rekordu Polski · 

Polscy hokeiści O puhar P.Z G.S. 
ustalone zostały w hali warszawskiej w dniu wczorajszym rozpoczęły sie w to-

znaleill nareszcie partnera Warazawa, 3 lutego. równiet rekord Polski. dzi rozgrywki w siatkówkę żeńską i meską o 
Garmisch, 3 lutego. W Hali Centralnego Instytutu Wychowania Na 12 kim. na przełaj wyg1ał Cybulski (War· puhary zimowe PZGS. Wyniki były nastepu-

Na olimpijskim stadjonie lodowym w Gar- Fizycznego w Warszawie odbyły się w niedzielę sz:awianka) w czasie 40:45 p_rzed Górą z Orkanu. ' j ące. Siatkówka żeńska: HKS - IKP 2:0. lKP­
misch Partenkirchen polscy hokeiści olimpijscy zawody lekkoatletyczne pań i panów, zorgani- Sztafetę 6x250 wygrała Warszawianka w cz1<- 1 TUR 2:0. TUR - SKS 2 (walkower). ttKS -
rozegrali spotkanie towarzyskie ze znanym nie- .zowane przez WOZLA. Na zawodach pobito 4 sie 2:25,6. Zjednoczone 2:0, Siatkówka meska: ŁKS -
mieckim klubem Riessersee, wygrywając r~kordy Polski w hali. W skoku wzwyż zwyciężył Geru~to 180, Zjednoczone 2:0. ŁKS - WKS 2:0. SKS - 2Je-
spotkanie w stosunku 4:3 (1:1, 2:1, 1:1). W konkurencji panów: Skok wdał wygrał Szczerbicki 674. dnoczone 2:0 i SKS - WKS 2:0 (walkower). 

Bramki dla polaków zdobyli Wołkowski 3 i Na 80 mtr. rrzez płotki Lokaj&ki (Warsza- W kuli pierwszym był Gerutto 14.09. 
Marchewczyk t. wianka) osiągną czas 12 sek., bijąc rekord Pol- Konkurencja pań• 

ski. 80 mtr. wygrała 'Sadowska (Warszawianki!) 

Nowe władze 
lekkoatlet6w łódzkich 

ł..ódt, 3 lutego. 

na 100 mtr. Łopuszyńs.ki (AK.S) uzyskał wy- w czasie 11.1. 
nik 11.1, który jest również lepszy cxł dotych- W kuli pierw&za była Dutkówna (W) 10.20. 
czasow~go rekordu. . W skoku wzwyż - Sadowska (WJ 120. 

Na 1000 mtr. Kępiński (Legja) zaatakował re- I W sztafecie 4x80 jedyna startująca sztafeta 
kord Polski z powodzeni9m. Ustanowionoy przez , Warszawianki została zdyskwalifikowana za 

Pod przewodnictwem por. Pinkelszteina od­
było się wczoraj roczne walne zebranie 
ŁOZLA. Zebranie, odbyte w niezwykle harmo­
nijnym nastroju udzieliło jednogłośnie absolu­
torium ustępującym władzom I wybralo 
zarzą:I. w składzie niemal identycznym z do­
tychczasowym: prezes - p. Aleksander Kor­
dasz, 1-szy wiceprezes - p. Sztark, ll-gi wi­
ceprezes - p. Sikorski, III-ci wiceprezes --

niego rekor<l wyno&i 2:45.5. 
1
• prukroczenie toru. 

Na 1500 mtr. (Legfa) uzyskał czas 4:19, bijąc 

' p. Krzyczmonik, sekretarz - p. Pawłowski, 
skarbnik - p. Mały, członkowie zarządu pp.: 
Trzcinka, Pasiermann, Wróblewski, Prais, Gro­
mek i Sztrom. Komisja rewizyjna pp.: Wian­
kowski, Bajer i por. Pinkelszteln. 

Na zebraniu wręczono nagrody 10-clu naj­
lepszym lekkoatletom, a także nagrodę kie­

' rownika Okręgowego Urzędu Wf ŁKS-owi, 
który zdobył ją na własność. 

Awantury na meczacn 
w Warszawie i Poznaniu 

Warszawa, 3 lutego. 
Pierwszy mecz piłkarski w Warszawie, ro­

zegrany na .boisku Skry pomiedzy Gwiazdą a 
Orka.neni. zostat przerwany na 10 minut przed 
kC>ńcem przy stanie 3:3. Drużyna Orkanu, gdy 
sędzia podyktował rzut karny dla Gwiazdy, O• 
puściła boisko. tak, że mecz nie został zakoń-
czonv. 

• • * 

ósemka Łodzi 
na mecz w Poznaniu 

ł..ódt, 3 lutego. 
Za dwa tnodnle lak o tem donosiliśmy od· 

będą się w Lodzi międzymiastowe zawody plę­
ściar~kie Łódź - Poznal. 

W dniu wczora)szym ustalll kapitan związ­
kowy ŁOZB Tomasz Konarzewski skład re­
prezentacji Łodzi. 

W kolelnoścl wag skład ten przedstawia się 
następująco: Bartnfak OKP) - Gotfrled (Ha· 
koah), Spodenkiewicz OKP), Wotnlakiewlcz 
OKP), Ostrowski (Geyer). Chmielewski OKP), 
Pietrzak OKP) I Kłodas (WIMA). 

.Jako rezerwowi wyznaczeni zostali: Szwed 
<IKP). Augustyniak (Oeyer), Wdowińskl (Ha­
koah), Durkowskl OKP), Stahl (Hakoah), Ja­
skuła (Zfednoczone) ł Rosław OKP). 

Zawody lekkoatletyczne 
w hall pab)anlckieJ 

Pabianice, 3 lutego. 
W Pabianicach odbyły się w dniu wczoraj­

szym mistrzostwa lekkoatletyczne Kruszeen­
dera w hali (zimowe). Wyniki były następu-

Poznań, 3 iutego. iące: Bieg 25 m. Łyszkowski 23,4 przed ttei-
Mistrz piłkarski Poznania „Legia" poniósł· w nem, 30 m. plotki Bartoszek 5.8 s. przed Szmid­

towarzyskiem spotkaniu z .,Koroną" porażkę w kem, bieg 1000 m. Lach 3.01.3 przed Łyszkow­
stos1.1nlcu 2:3 (0:3). W drugiej cześci meczu oo skim, skok wda! Rybak 6.12 przed Heinem 
uzyskaniu przez „Legię" bramki z rzutu kar- 5.62 m. Skok wzwyż Szmidke i Rybak po 1.,55 
nego doszło do incydentu. Sedzi'l Kryszak wy- m. Trójskok: Rybak 12.06 przed Heinem 10.91 
dalii z gry zawodnika „Koron:v". a 'IJOniewai m. Kula Rybak 11.;35 m. rirzed Taborkiem 
tei1 boiska nie opuścił sedzia z?wody przerwa!. I 9.91 m. 

, 

Burzliwe obrady 
s'=dziów stołecznych 

Warszawa, 3 lule~o. 
Odbyło się doroczne walne zgromadzenie 

Warsz. Okr. Kolegjum Sędziów. 
Najwięcej czasu zajęła dyskusja nad &prawo­

zdaniem z działalności ustępującego zarządu. 
Nieprzyjemny incydent miał miejsce w dy­

skusji nad wnioskiem znanego sędziego piłkar­
skiego p. M. W al czaka o odwołanie się przezeń 
na walne zebranie PKS w sprawie nałożonej na 
niego dwutygodniowej <lyskwalifikacji. Nad ~ra­
w~ tą rozwinęła się długa <lyskusja, w wyniku 
której W al czak złożył legitymację sędziowską i 
wniósł o skreślenie go z listy aę<lziów . 

Przeprowadzone wybory do nowego zarządu 
dały wyniki następujące: -~~ezes - inż. Tadeusz 
Walczak. DelP.gatem WOKS na zebranie walne 
PKS wybrany zoetał ppłk. Dudryk. Przytem 
powzięio uchwałę, aby bronić autonomji. 

Balangrad mistrzem ~wiata 
Zurych, 3 lutego. 

Na mi~trzostwach łytwiarskich świata w ie:l­
dzie szybkiej, odbywających się w Davos, Kal­
barczyk w biegu na 1.500 m. zajął 21-sze miej­
sce, osiągając czas 2:27,1. Zwycięivł w tej 
konkurencji norweg Ballangrud w czasie 2:17.4. 

W biegu na 10.000 metrów pierwste miejsce 
1ai.1t \Vasenius (finlandia) w czasie 17:51,4· 
Kalbarczyk zajął 5-te miejsce z czasem 18:07.8. 

Mistrzostwo zdobył w ogólnej klasyfikac.i' 
Norwer; Bal1angntd.. 

Porażki lwowian na Sląsku 
Mistrz bokser.ski Lwowa Lechja bawił w so­

botę i niedzielę na śląsku, g<lzie rozegrał dwa 
mecze z mlejscowemi drużynami, przegrywając 
oba spotkania. 

W Wielkich Hajdukach Ruch pokonał Lechję 
- 14:2. 

W Rudzie Lechja przegrała ze Slavią 7:9. 

Kucharski nie startował 
W niedzielę odbyły się we Lwowie dwa biegi 

naprzełaj . Zapowiedziany udział Kucharskiego 
zo&tał w ostatniej c.hwili odwołany. 

Na 4.000 mtr. wygrał Korzeniowski (Pogoń} 
w czasie 14:31,2. 

Na 3500 mtr. wygrał Bieniasz (Pogoń) w cza­
sie 12:53.1. 

Ruch s~ę zrewanźo }'lał 
Mistrz piłkarski Polski Ruch przegrał w nie­

dzielę rewanżowy mecz z Naprzodem z Lipin, 
zwyciężając w stosunku 3:0 (1 :O). 

Bramki zdobyli Peterek (2) i Gemza (1). 

Warszawianka· i Ogniska 
czekają w Krynicy na lód 

W dniu wczorajszym miał się rozpocząć w 
Krynicy turniej hokejowy. Turniej ten jednak 
nie mógł się rozpocząć ze wzgledu na zupełną 
odwilż. Z zamiejscowych zespolów przyjechały 
do Krynicy Warszawianka i wileńskie Ognisko. 

Mjr. Gaweł 13-ty 
w zjefdzie do Monte Carlo 

Warszawa, 3 lutego, 
W raidzie automobilowym do Monte-Carlo 

jedyny kierowca p.olski mjr. Gaweł został w 
ogólnej klasyfikacji umieszczony na 62. miej­
scu (na n sklasyfikowanych). w kategorii wo­
zów lekkich mir. Gaweł został sklasyfikowany 
jako 13...0. ' · 
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~ 
Na wesoło 

:Wsladaląc do auta, pani' dyrektorowa zwt'a• 
ca się do niedawno zaangażowanego szofera: 

- Tomaszu, lak brzmi właściwie nazwisko 
Tomasza, bo la nie lubię zwracać się do słuz· 
by po imieniu.„. 

- Mole nazwisko, proszę pani dyrektoro-
wej, brzmi: - D z lub as e k„„ 

- Jak.?„„ 
- DZIUBASEK„„ 
- No, dobrze„" Niech T o m as z Jedzie.„ 

•%• 
Sprawa w sądzie o awanturę w lokalu. 
Sędzia zwraca się do Jednego z oskarżo­

nych: 
- Opowledacle Jak to było-
- Dobrze, proszę wysokiego sądu„„ To 

było tak.„. Sledzlellm całe towarzystwo w tern 
lokalu I popllallm sobie, owszem, niczego i;o- j 
ble„. A przy sąsiednim stoliku siedzieli właśnie I 
eł panowie, siedzący teraz obok mnie„. Oni · 

· również z wódką nie byli na bakier„„ I za kai· 

a.Il 

' ierwszy transportowiec wojenny w Anglji 

dym razem Jak mieli wytrąbić kiellszek, krzy. W Anglji został wykończony pierwszy statek, przeznaczony specjalnie do 
czeli na cały głos: - ,,Sto lat, sto lat!".„ War· transportu wojska. Odbędzie on w najbliższych dniach swą pierwszą podróż 
to zaznaczyć, proszę wysokiego sądu, :t:e krzyk I do Indyj. Na zdjęciu ćwiczenia zało!U na łodziach ratunkowych. 
był taki przy Ich stoliku, że my Już nie mlelim 
co robić„. Cośmy chcieli krzyknąć wesołego, to Mussolini otwiera miasto fllmowe 
oni nam wJe:t:d:t:all w paradę z tem: - „Sto lat, 
sto lat!"„„ Tak to nas wkoticu rozeźliło, że lak 
oni następnym razem zawołali hurmem:-„Sto 
lat!", to my za nimi dodaliśmy: - „Pięćdz:le· 

sląt w więzieniu I pięćdziesiąt w sżpltalu!". „, 
Z tego właśnie, proszę wysokiego sądu, cała 

bijatyka powstała.-

*%* 
Dwie aktoreczki rewiowe zabawlalą się roz 

mową podczas przerwy, 
- No, lak tam, Hanka? - pyta plerwsza.-­

Czy spotykasz s_lę leszcze z twoim Władziem? i 
- Nie!.„ Puściłam go kantem!„. To był 

strasznie nieuczciwy amant!.„. Wyobrat sobie, : 
te raz prosiłam go o potyczkę, to dał ml czek 
na 500 złotychM. 

- Doprawdy?„„ 
- Słucha! dale!„„ Idę do banku, a tam ml 

1 
powladaJą, :t:e nie dostanę ani grosza, bo niema · 
pokrycia„. On mnie chciał w ten sposób na- / 
brać„„ Więc Ile on ma w banku? - pytam„„ 
Powladalą nil, te tylko 400 .... To Ja nie Jestem 
głupia \ wpłacam na lego rachunek sto złotych, 
potem na podstawie lego czeku zabrałam cale 
pięćset złociszów-

** 
Pani hrabina wśród* nocy wezwała doktora. W dniu 29 stycznia położony został w Rzymie kamień węgielny pod europej-

Po godzinie doktór był luż w sypialni pani hra- skie Hollywood, które ma być wykoticzone na dzień 21 kw:ietnia 1937 r. Na 
biny. zdjęciu widzimy Mussoliniego, biorącego udział w uroczystości. 

= ~=~. ::~~o~:~:. ~Y:ci~:!i·;da pani hra· illlll!l llllllll l! lllllllllllllllllllllill lllllll!lllllllllllllllllilllllllllllllllllll!lllllflllllllllllillllllll!lllliilllllflflllllllllil ll!lllilll lll llllllilll! i:;:Ulillllllllilllllh 
blna. - Dostałam n·agle silnego ataku kaszlu.„ 
Marysiu, niech Marysia pokaże panu doktoro­
wi Jak la przedtem kasłałam! · 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Horjero 

Nieście pomoc najbiedniejszym . . 

1nodelhi 
dziewczątku, w ubfogłym roku, a po 
trz.ech miesiącach roizst-a.ł się z nią. Tak 
jak ze wsizvstkie·mi. 

Cóż więc teraiz moiże go ooa obcho·-
dzić? · · 

Panrno Lucy - rzekł zarządzający -1 W domu szybko µrzywitafa matkę i A jednak odc:ruwa:ł teraiz coś w ro­
proszę na:ty·chmiast 01dnieść futro pani wtajemniczyła ją w .swój plan. Choć ra.iz dza.iu z.a1zcl.r.ości. 
Kosten. Futro sobolQIWe leży już w pu-

1 
w żydu wyjdę na ~licę w pięknym, so~ M-01że wyszła zamąż? 

die. Paini Ko.sten mieszka w pobliżu pa-

1 

bolowem futrze. Pragnęła by podziwia- Zdecydowanym ruchem zbliżył się 
ni, wobec tego wprost stamtąd, może pa- no ią, by się oglądano - za nią. do niej. 
ni pójść do domu. Na dziś jest już pani Wieczorem ~aś odniesie pani Kosten P·rizeprasza.m, pani pozwoli„. 
wolna. płasz.c•z i nikt się o tern nie dowie. Chciałem się tylko przekonać, czy to 

Lucy ucieszyła się. . Był.a piąta po południu, ~dy młody, pa·ni, panno Lucy? 
Była modelką w wielkim magazynie elegancki urzędnik He.nryk Cerap, wy- L.ucy zmierzył.a g.o imnic·znem spoj· 

futer i uważała, że odnoszenie płas·zc.zy szedł z biura. rzemem. 
klijentkom nie pfzyn·osi jej z.aiszozytu. Otulił s.ię pięknem futrem, nasunął I Była hairdzo wzrusizon.a, aile świetnie 
Ale by móc wy•rwać się wcześni·ej z melonik na oczy i wo1lnvm kroikiem, roz- panowała nad sobą. 
mroc.z.nego magazynu na ulicę, trzeb:a ko.szując się świeżym powietr.z.em, skie- Kochała go talk bardzo„. . 
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POMYSLOWY REPORTER'. 

I 
Jwobec ciągle trwających ulewnych de­
szczów, pewien pomysłowy reporter 
zrobił sobie w płaszczu deszczowym 
okienko, które przepuszcza tyle światła, 
iż może z łatwością pisać swe sprawo· 

zdania. 

GDY PSA BOLĄ ZĘBY. 

„Nero" cierpi na zęby. Zrezygnowany i 
smutny oczekuje z zaufaniem na zabieg 
dentystyczny, który go uwolni od przy-

krego cierpienia. 

- Nie mam oborwiąz,ku składania 
panu spraiwozdań. Wszystko między na· 
mi się s~·ończyło. · 

Na moje listy nie ra•::?.ył pan odpr:>· 
wiadać czeg •J pan teraz eh ce? I 

- Kocham pa.nią! 
Lucy nie wiedziała, co odpo"-'iedzieć. 
Pnzyśpieszyła kroku. 
- Lucyl 
Nie odwróciła się. 

W dOllllu przebrała się s.zybko po­
biegł-a do pani Koisten. 

Tym razem zasfała klijentkę. 
Odclała futro, przypominając o ra· 

1..hunku. 
Włóczyła się iesz.c:ze po ulicach i 

wreszcie poszła do domu. 
poświęcić trochę ambicji. rował się do klubu. . Ale gdy z nią zei!"Wał, gdy talk ha.nie· 

Szybko włożyła z.niszczony żaJkiecik i Nagle przystanął. bnie postąpił, po•stano1wiłia wykreślić go O dzies.iątej wieczo1'eim zapukała do 
wzięła futro. Spostrzegł wytwo1rną kobietę, w so- zupełnie ze swe~o życia. drzwi mieszkania. 

- A gdyby pruni nie zastała te.i kli· bolowvm futrze. - Panno Lucy, proszę · się na mnie - Lucy, posłuchaij, był tu pan Ce-
jeritki dodał jeszcze zarządzający - to - Nie, to niemożliwe, chyba to nie nie gniewać, od ko~o pa.ni otrzymała te ra.p?! - zawołała matka. 
proszę zaczekać i przypomnieć o ure- była Lucy? piękne futro? - Powiedział, wskaz.ując Lucy spojrzała na nią ze zdumieniem. 
gul owaniu rachunku. Dama również spojrzała na niego. ręką na sobolowy płaszcz. Kto? - krzyknęł.a. 

Nie mógł już mieć żadnych wątpliwości, · - To pana nie powinno obchodzić!- - Cerap, ko1cha;nie. 
Lucy nacisnęła guzik dzwonka. że to była Lucy! Ukłonił się. odp„1.rła krotko. - Poco? 
Nikt nie odpowia.dał. Udała się więc - Lucy, ozy pa-ni mnie nie poznaje? Cerap czuł, że stanęło mu coś w gar. - Przyszedł prosić o twoją rękę. -

na dół do portiera. Żadnej odpowiedzi. dle. Strasznie mu się podobałaś w tern fu· 
- Czy pa.ni Kosten wyszła? J Ceraip sze·dł za kobietą, otuloną w Dziwił się swemu wzruszeniu. trze . Mężczyźni rzeiczywiście · są nieobli-

._ Tak, przed chwilą. s·obolowe futro . . O~arnęlo go ja•kieś nowe, nieznane czalni w swych uc.zucia.ch. Zazdrość to 
_ W takim razie przyjdę później. I - Cie.kawa hisforia. Futro sobolowe. mu do1tvchc.zas uczucie. . wielka rze.cz. 
Wzięła. pudło i pobiegła do domu. Skad ona je wzięła? Zupełnie nowiuten- - Żądam, by mi pani oowiedziała, od 
Se;:ce biło jej mocno. Spełniły się . kie! Kto jei poda.rował? - myślał. I kogo pani otrzymała to futro? - krzy-1 Po miesiącu odbył _się ich jlub. 

wreszcie jej ma-rzenia. Zawrócił główkę niedoświadczonemu I knął, chwytając ją za rękę. · 
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